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Wydanie poranne 
(Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12 —. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu U. Adam rue de Varenne 38. 
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Więcej jasności! | 


Parlament uchwali wkrótce ustawę wojsko- 
wą. Większość jest już zapewniona, dzięki zrę- 
cznej zakulisow ej grze dra Koerbera, dzięki zre- 
sztą niepokojom na bałkańskim półwyspie, które 
w samą porę poparły nie zbyt przekonywującą 
argumentację ministra obrony krajowej Tak 
więc nasi przedstawiciele, wtłoczą z dość lek- 
kiem sercem, nowy znaczny ciężar na barki lu- 
dności i tak już uginającej się pod naciskiem 
śruby podatkowej. , 

Jeżeli jednak obrona państwa wymaga tych 
nowych nadmiernych wysiłków, niechże przy- 
namniej zarząd wojskowy ułatwi lnduości tę 
ofiarę, uwzględniając jej życzenia i jej potrze- 
by. Porobiliśimy w tej mierze bardzo smutue 
doświadczenia z poprzednim ministrem wojny, 
który zwykle dużo przyrzekał, puszezaiąc pó- 
źniej w niepamięć swoje obietnice; niechże nam 
wolno będzie mieć nadzieję, że jego następca 
stanie na odmiennem stanowisku. 

Ale parlament ma w tej mierze swój własny 
obowiązek do spełnienia. Powinien on obwaro- 
wać się na wszelkie wypadki, powinien uzyskać 
nie ogólnikowe przyrzeczenia, ale ustawy i roz- 
porządzenia, któreby wprowadziły szybko w ży- 
cie szereg reform koniecznych i nie cierpiących 
zwłoki. Nie mówimy już o dwaletniej słnżbie, 
która nie da się tak prędko przeprowadzić, — 
ale ogłoszenie nowego kodeksu wojskowego, jest 
wobec teraźniejszej, wprost średniowiecznej usta- 
wy, — nieuchronną potrzebą, ulgi dla jedyna- 
ków, utrzymujących rodzinę, względnie dla naj- 
starszych synów, powinny być znacznie rozsze- 
rzone, a taksy wojskowe dla uboższej ludności, 
zniżone, — trzeba dalej, aby zarząd wojskowy 
przestał szykanować rezerwistów nie niemieckich, 
za zgłoszenie się przy kontroli nie w urzędo- 
wym języku, a minister obrony krajowej powi- 
nien złożyć w tym względzie obowiązujące o- 
świadczenie w Izbie. Nie wspominamy o pod- 
wodach i dostawach, ale niezmiernie cieka- 
wi jesteśmy, czy Koło uzyska nareszcie uchyle- 
nie rewersów demolacyjnych w Krakowie, któ- 
rych potrzebował jedynie tylko jenerał Kriegs- 
hammer, aby dokuczyć naszemu miastu i Po- 
lakom. 

Wszystko to jest do zrobienia — a jednak 
ani rząd ani Izba nie kwapią się z wykonaniem 
tych łatwych reform. Dowiadujemy się o różnych 
poninych obradach z ministrami, czytamy różne, 
wielce dyplomatyczne deklaracje, ale pozyty- 
wnych, dodatnich faktów nigdzie dostrzedz nie 
możemy. Oby tylko po uchwaleniu ustawy woj- 
skowej, nie spłynął znowu na nas deszez orderów 
i tytułów, zamiast nowych, korzystnych urządzeń, 
któreby całej ludności ulgę przyniosły ! 

Nasi przedstawiciele zanadto pracują w cie- 
niu. Polityka nie jest intrygą i nie powinna się 
robić na korytarzach. Ludność ma prawo żądać 
od swych przedstawicieli więcej jasności i szeze- 
rości. 


Wyodrębnienie 
czy reforma administracyjna. 


Pod tym tytułem zamieścił „Głos Narodu* 
w nrze 40 i 41 z dnia 10 i 11 b. m. artykuł 
p. Jerzego hr. Moszyńskiego, prostujący szcze- 
góły, podane w sprawozdaniu z dyskusji klnbu 
konserwatywnego nad wyodrębnieniem Galicji. 

W sprostowaniu swojem rozwinął autor swo- 
je na sprawę tę poglądy, na które chciałbym 
odpowiedzieć, wychodząc z tego założenia, że 
tylko wymiana zdań, choćby najzupełniej sprze- 
cznych, może przyczynić się do postanowienia 
tej, bądź co bądź bardzo dla kraja ważnej i do- 


niosłej sprawy, w należytem oświetleniu i uła- 
twić wydanie o niej właściwego sądu. 

Wyodrębnienie Galicji jest zdaniem hr. M., 
kwestją absolutnie niemożliwą do przeprowa- 
dzenia ze względów technicznych, które w wa- 
ronkach, w jakich się znajduie monarchja au- 
strjacka, położona pomiędzy Rosją, Niemcami i 
Włochami oraz państwami bałkańskiemi, wyma- 
gają „sprężystości administracyjnej*. 

Na to pozwolę sobie odpowiedzieć, że nie 
ma najmniejszych danych do przypuszczenia, aby 
Austrja, przyjmując ustrój federacyjny, wyzby- 
wała się równocześnie owej administracyjnej 
sprężystości, której, Bogiem a prawdą, obecnie 
wcale nie ma. 

Sądzę wprost przeciwnie, że konglomerat na- 


rodowościowy taki, jakim jest Austrja wówczas | 


tylko, jako jednolity organizm państwowy, mógł- 
by mieć ową sprężystość, gdyby wszystkie ludy, 
składające ten organizm, nie miały żadnych zgo- 
ła odrębnych swoich aspiracji i interesów oraz 
żadnych kolizji w swoich prawach pod wzglę- 
dem narodowym i ekonomicznym. 

Pouieważ jednak ideał takiej zgody, nigdy 
niczem niezamąconej, w  Austrji szezególniej 
miejsca mieć nie może, czego dowodem bezpro- 
daktywność prac parlamentarnych, trwająca pra- 
wie bez przerwy od roku 1897, przeto więcej 
prawdopodobieństwa ma za sobą zdanie, że fe- 
deracja mogłaby tylko mocarstwowe stanowisko 
Austrii wzmocnić, ale nią osłabić.  . 

Despotyczna forma rzadu przeżyła się już 
dawno, obecnie dobiega do kresu forma parla- 
mentarna, która niezupełnie już odpowiada po- 
trzebom różnych narodów, dążących do osiągnię- 
cia większej swobody w rozwoju własnych sił 
żywotnych. 

Nie dziwnego, że na początku XX stulecia 
pojawiają się hasła tego rodzaju; jednakowoż tru- 
dno z góry przewidzieć, czyli hasła te są utopią, 
a tem mniej utopią wręcz szkodliwą dla nas Po- 
laków i dla naszego kraju! 

Wydaje mi się przeciwnie, że wyodrębnienie 
Galicyi najpierw jest możliwe a nastęnnie, że 
mogłoby nam przedewszysikiem zapewnić wpro- 
wadzenie — że tak powiem — porządnego go- 
spodarstwa we własnym domu, któreby dało nam 
możność podżwignięcia kraju z upadku ekonomi- 
cznego i tem samem z upadku moralnego, o któ: 
rym autor wspomina. 

Im więcej mielibyśmy swobody, im więcej 
niezależności i otwartego pola do pracy — tem 
bliżej bylibyśmy wspólnego nam wszystkim idea- 
łu, który w stosunkn do naszej Ojezyzny zosta- 
nie zawsze ten sam bez względu na to, czy się 
zaliczamy do tej, czy do owej partyi politycznej. 

Żadnej ewolucyi politycznej z góry przesa- 
dzać nie można, bo w polityce nie ma żadnych 
pewnych danych, któreby pozwalały rzecz na- 
przód i nieomylnie ocenić. 

Na wszystko patrzymy albo przez pryzmat na- 
szych przekonań, albo przez pryzmat naszych 
gładnych nadziei — a obrót spraw politycznych 
w reznitacie przynosi nam prawie zawsze jakieś 
niespodzianki i koniec końcem dopiero po sku- 
tkach, wydajemy trafne o przedmiocie orzeczenie. 

Argument osłabienia Austrji przez federację 
jest więc takiem samem przypuszczeniem, jak 
moje twierdzenie, że Austrja przez federację by- 
łaby wzmocniona. Ale dlatego ostatniego twier- 
dzenia znajduję podstawę w tem, że federacyj- 
ne swobody, stałyby się dla pojedyuczych Indów 
zbyt cennym nabytkiem, aby -ludy te chciały 
lnb mogły wyrzec się ich kiedykolwiek. Z tego 
wynika, że utrzymanie mocarstwowego stanowi- 
ska Austrji, był by wówczas identycznem z n- 
trzymaniem własnej niezależności — i węzeł łą- 
czący poszczególne kraje federacyjne w jeden 
związek państwowy, musiałby być nierównie sil- 
niejszy, aniżeli ten, który je łączy w granicach 
ścieśnionej i nieco przestarzałej konstytucji. 

Nasze powstania z 1831 i 1863 pociągnęły 
za sobą zgubne skutki, gdyby się jednak powio- 
dły bylibyśmy je na wieki sławili. 


Kiedy zaś o nieszczęsnym roku 1863 mowa, 
muszę zatrzymać się nad uwagą o Wielopolskim 
i polityce hr. Gołuchowskiego, który — zdaniem 
autora — powinien był wówczas użyć wpływo- 
wego swego stanowiska na równoległe z Wielo- 
polskim działanie. 

Co do Wieiopolskiego to chętnie przyznaję, 
że początkowo — ale tylko początkowo — dzia- 
łał w dobrej wierze, upatrując szezęście narodu 
tam, gdzie go naród widzieć nie chciał, o czem 
atoli Wielopolski mógł nie wiedzieć. Z chwilą 
atoli, gdy się przekonał, że działa wbrew woli 
całego narodu, powinien był zrezygnować ze 
swego programu, nigdy zaś siłą go narzucać o- 
gółowi, bo do tego nie miał prawa, choćby miał 
najlepsze nadzieje i najlepsze na przyszłość wi- 
doki. 

Wielopolski nie uznając woli własnego na- 
rodu, narzucając mu więzy zbaweze, wedle swe- 
go rozumienia, — popchnął naród do rozpaczliwej 
i krwawej walki, a historja naenaczyła mu miej- 
sce w rzędzie tych, którzy krwią bratnią ręce 
zmazali. 

Mógł on błądzić do pewnego czasu, jednak 
w działaniu jego była chwila, w której skończył 
się na wszelkie nsprawiedliwienie zasługujący 
błąd a zaczął się potępienia godny występek w 
naszym języku zdradą nazwany! Dok. nast.). 


Bezimienność w prasie, 


(W sprawle reformy prasowej). 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Na jednem z najbliższych posiedzeń Koła 
polskiego przyjdzie pod obrady — jak już wspo- 
mniałem — poprawka, by wprowadzić do pra- 
wa prasowegoprzymus podpisywania 
artykułów pełnem imieniem i nazwi- 
skiem i deponowania tajemnicy 
pseudonimów u władzy politycznej. 
Wzamian za to Koło będzie się domagało pozo- 
stawienia sądom przysięgłym jurysdykcji w spra- 
wach prasowych 

Wobec tego przytaczam tutaj, jako materjał 
dla naszej reprezeutacji narodowej szereg danych 
historycznych o rodowodzie nasamprzód beg- 
imienności w dziennikarstwie, następnie zaś pod- 
pisywania artykułów im eniem i nazwiskiem. 

Ojezyzną  bezimienności w dziennikarstwie 
jest Anglja. Tam już w połowie XVII wieku 
prasa rozwijała się coraz to potężniej mimo tru- 
dności, stawianych przez rząd. W 1709 r. poja- 
wia się pierwszy dziennik „Daily Courant“. 
W połowie XVIII wieku zajmują się wydawa- 
niem dzienników przeważnie drukarze i księga- 
rze, przedsiębiorcy kapitalistyczni, którym zależa- 
ło na wyciągnięcia zysku jak największego 
i zmniejszeniu konkurencji. Przedsiębiorcy, wy- 
dającemu gazetę, takiemu Almonowi, Piotrowi 
Stuartewi, Walterowi, Wilkesowi, wydawało się 
korzystniejszem, iż wynajęci przez niego do pi- 
sania literaci nie podpisywali artykułu nazwi- 
skiem. Pozostawali w cieniu, nieznanymi, na ko- 
rzyść gazety. Brak rozgłosu czynił ich mate- 
rjalnie zależnymi od wydawcy. Ogół czyta- 
jący wiedział tylko o gazecie; ci. którzy w tę 
gazetę wkładali dzień po dniu ducha, nerwy zdro- 
wie, nie istnieli dla społeczeństwa. Dzienniki, 
czyli wydawca rósł w pierze. | 

Współpracownik, gdy opuścił dziennik, był 
proletarjuszem, zmuszonym walkę o chleb ga- 
ezynać ponownie, od porzątku.; Wydawca, raz 
nadawszy dziennikowi rezpęd, mógł współpraco- 
wników lepszych, droższych zastępować początku- 
jącymi, tańszymi. Czytelnik nie spostrzegał tej 
zmiany ubytku pióra, które go bawiło i uczyło 
szereg lat. « 

I jak się zwykle dzieje, zwol 'a zwyczaj zmie- 
nion w dogmat kategoryczny. B -zimieuność była 
dla dziennikarza angielskiego nakazem tak ści- 


OE 


siym, że przestrzegały go długo nawet miesię- 
czniki Uważano ową bezimienność za ofiarę, 
składaną przez piszącego na rzecz gazety, by za- 
pewnić tej ostatniej posłuch większy. Bezimien- 
ność uchodziła za tarczę niezawisłości zdanis, 
tarczę, która umożliwiała swobodę dyskusji. 

Z Anglji bezimienność przeszła na kontyneut. 
Kto widział roczniki „Gazety Warszawskiej* z 
czasów pruskich i Księstwa warszawskiego, ten 
nie znajdzie tam nawet podpisu redaktora. Do: 
piero za czasów Królestwa kongresowego Antoni 
Lesznowski, zadraśuięty boleśnie przez Brunona 
hr. Kicińskiego w uczuciach patrjotjcznych, wy- 
stępuje z artykułem polemicznym, z rachunkiem 
działalności literackiej i obywatelskiej, podpisa- 
nym pełnem imieniem i nazwiskiem. 

W Paryżu rodzina przedsiębiorców i bankie- 
rów Bertinów, nabywszy w 1800 r. od drukarza 
Baudouina dziennik „Journal des Debats et des 
Décrets“, zaprowadziła w nim na wzór angielski 
ścisłą bezimienność. A że „Debaty“ wyszły pod 
sterem Ludwika Franciszka Bertina na pierwszy 
dziennik Francji, przeto służyły za wzór dla in- 
nych dzienników paryskich i europejskich. Bez- 
imienność w dziennikarstwie stała się prawidłem 
obowiązującem. 

Dopiero Napoleon III dekretem z 17 lutego 
1852 r. polecił, by autorzy artykułów dzienni- 
karskich podpisywali je imieniem i nazwiskiem 
lub pseudonimem, deponowanym u władzy poli- 
tycznej. Celem tego dekretu było powiększenie 
odpowiedzialności prawnej i moralnej dziennika- 
rzy, do poddania ich pod ściślejszy nadzór ze 
strony władzy. 

Napoleon III rozumował, że takie zwiększe- 
nie odpowiedzialności osobistej zmnsi dziennika- 
rza do liczenia się z tem, co pisze. Mimowoli 
przecież stał się dobrodziejem największym dzien- 
nikarzy francuskich. Wyzwolił ich bowiem z za- 
leżności od wydawcy, czy tym wydawcą będzie 
drnkarz, czy kap talista, pragnący oprocentowa- 
nia kapitału, czy towarzystwo akcyjue. Dzienni- 
karz francuski od 1852 r. jest wprawdzie odpo- 
wiedzialnym osobiście za wszystko, co napisze, 
z bronią w ręku, przed sądem, w polemice musi 
pokutować za to, co napisał, ale równocześnie 
staje z przyłbica podniesioną wobec ogółu, ma 
możność zaznaczenia swej indywidualności i zdo- 
bycia rozgłosu. Każdym, dobrze napisanym ar- 
tykułem, powiększa kredyt moralny wśród ogó- 
łu, korzysta materjalnie, cegiełkę znosi za ce- 
giełką do fundamentów poczytności i uznania. 
Artykułem lichym, niedołężnym owe fundamenta 
burzy, kredyt uszczupla. W nagrodę za zwiększo- 
ną odpowiedzialność zyskuje stanowisko samo- 
dzielne w społeczeństwie, jest osobistością pu- 
bliczną, jak polityk. 

Dzięki jawności w prasie — dziennikarstwo 
francuskie stanęło wysoko pod względem litera- 
ckim. Że jest zepsutem moralnie, to odpowiada | 


z dnia 15 lutego. 
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za to społeczeństwo całe, które ma taką prasę, 
na jaką zasłużyło. Panama musiała stoczyć dzien- 
niki, skoro stoczyła deputowanych i ministrów. 
A gdyby w prasie francuskiej panowała bezi- 
mienność, zepsucie byłoby jeszcze gorszem. 

Bezimienność artykułów rozzuchwala bowiem 
jednostki złe, zepsute, lekkomyślne. Hultaj, ukry- 
ty za plecami redaktora edpowiedzialnego, czę- 
stokroć figury podstawionej, lekceważy sobie eu- 
dzy honor, rzuca oszczerstwa, szafuje obełgami. 
W razie procesu stanie przed kratkami kto in- 
ny. O-zczercy zawodowi — znany to pewnik 
psychologiczny — osobiście są tchórzem podszy- 
ci, brakuje im poczucia rycerskości. Zmuszeni do 
podpisywania artykulów, będą niesłychanie ostro- 
żni; możliwość, że będzie im możua zajrzeć w 
oczy, odrazu powściągnie ich zapędy łajdackie. 

Bezimienność artykułów ułatwia rządowi u- 
trzymywanie prasy oficjalnej, inspirowanej, ga- 
dzinowej. Dziennikarz, który musi się podpisy- 
wać, nie może zmieniać poglądów dwa razy w 
ciągu jednej doby lnb w jednej gazecie chwalić, 
a w drugiej ganić równocześnie danego faktu, 
czy osoby. 

Gazety polskie w Galicji mogą nieć skrapu- 
ły, jak podpisywać korespondoncje z za kordo- 
nu. I na to daje odpowiedź ustawa prasowa fran- 
cuska z r. 1852 r., która pozwała, by artykuły 
autora, który chce pozostać nieznanym, podpisał 
sekretarz redakcji. 

Mam nadzieje, ża Koło polskie nie tylko zre- 
dagaje i uchwali poprawkę tej treści, lecz zdoła 
pozyskać dla niej inne stronnictwa w lzbie. A 
gdy owa reforma stanie się prawem obowiązu- 
jącem, Koło będzie miało zasłagę prawdziwie o- 
bywatelską, gdyż podniesie poziom moralny i li- 
teracki dziennikarstwa i oprze byt dziennikarza 
na silniejszych podstawach materjalnych. 

Prasa polska w Warszawie już od lat trzy- 
dziestu niemal stale podpisuje artykuły. 

Adam Nowicki. 


Jubileusz Vrehlickiego. 


Czeska, a wraz z nią cała wczechświatowa 
literatura obchodzą w tych dniach jubileusz pięć- 
dziesiątej rocznicy urodzin genialnego genjnsza 
poety Jarosława Vrchlickiego. Z powodu tego 
święta pisze w „Kurjerze warszawskim* redaktor 
„Horenskaho Prhleda*, a wielki nasz przyjaciel 
prot. Adolf Czerny co następuje : 

Kim jest Jarosław’ Vrehlieky, Polaćy bardzo 
dobrze wiedzą. Wielki tłómacz „Dziadów* Mie- 
kiewicza znany jest u was z licznych przekła- 
dów Zenona Przesmyckiego, Marji Konopnickiej, 
Bronis awa Grabowskiego, Stanisława Rossow- 
skiego, Konrada Zaleskiego, Antoniego Langego, 
Fr. Krczeka, a może i innych. W pierwszym 
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dziesięcioleciu działalności literackiej Vrchlickie- 
go przełożono na język polski jego księgę „Duch 
i świat* — jedeu z kamieui węgiełnych jego 
poezji, — oraz poemat „Wiktorja Colouua* (obie 
przez Zenona Przesmyckiego). W r. 1901 wy- 
szedł obfity „Wybór poezji* Vrehlickiego, doko- 
nany przez Śp. Bronisława Grabowskiego, szcze- 
gólnego wielbiciela genjuszu wieszcza czeskiego. 
Ten sam przyjaciel i zuawca literatury czeskiej 
ogłosił drukiem dokładne studjum „Jarosław 
Vrchlicky i jego dramat Bar-Kochba* (1900). 
Przed dwoma laty Franciszek Krczek wydruko- 
wał przekład eposu „Legenda o św. Prokopie*. 
Należałoby jeszcze przełożyć poemat „Twardow- 
ski“, do którego wątku dostarczyło podanie pol- 
skie: 

Jarosław Vrchlieky urodził się dn. 16 lutego 
1853 r. w miasteczku Lounach w północno-za- 
chodnich Czechach. Właściwe jego imię i na- 
zwisko brzmi Emil Frida. Gimnazjum studjował 
w Lounach i Klasowach, filozofję (pierwotnie też 
teologję) w Pradze, gdzie też został profesorem 
seminarjum nauczycielskiego Po roku jednak 
opuścił to stanowisko i został sekretarzem poli- 
techniki czeskiej. W 1892 r. otrzymał dyplom 
honorowego doktora filozofji uniwersytetu cze- 
skiego, poczem go w 1893 roku obrano nadzwy- 
czajnym i w roku 1898 zwyczajnym profesorem 
dziejów literatur nowoczesnych w tym uniwer- 
sytecie. Nawet nieprzychylny dążeniom czeskim 
rząd austrjaski przyznał wyjątkowe zuaczenie 
czeskiego poety: Vrchlicky został dożywotnym 
członkiem Izby panów. 

Znana jest przychylność Vrchlickiego dla Po- 
laków: cały szereg poezji poświęcił narodowi 
polskiemu, jego dziejom 1 wielkim mężom. Był 
on serdecznym przyjacielem Asnyka, (z którym 
łączyło go też podobieństwo twarzy), oraz Bro- 
nisława Grabowskiego i utrzymuje serdeczne sto- 
snnki z Miriamem, Konopnicką i innymi. W r. 
1894 brał udział w zjeździe literatów polskich 
we Lwowie (któremu wraz z Asrykiem przewo- 
dniczył), oraz w uroczystościach Miekiewiczow- 
skich w Krakowie. Polacy też zawsze ze czcią 
należną zwracali się ku niemu. Paryska kolonja 
polska już w 1882 r. uczciła Vrchli:kiego pod- 
czas jego bytności w Paryżu bardzo gorąco i 
entuzjastycznie. Zaznaczyć też należy, że jeden 
z najlepszych portretów wieszcza czeskiego wy- 
szedł z pod pendzla Jana Styki; portret ten, 
naturalnej wielkości, malarz polski ofiarował 
miastu Pradze do przyszłej galerji narodowej 
czeskiej“. 
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Co Pderowkiego wypelzo 7 Kaim? 


Ignacy Jan Paderewski nabył przed pięciu 
laty w powiecie grybowskim dobra Kąśna dolna 


JAN MIEROSZEWICZ 


DO MAMY L. FHNBAND & C0 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Weinband mimowoli obejrzał się dookoła sie- 
bie. Otaczający go tłum składał się z ludzi o- 
dzianych przyzwoicie, o twarzach inteligentnych. 
Tu i owdzie lśnił się nowy cylinder lub połyski- 
wała w złoto okuta laska. Bankier odetchnął. 
Lżej mu się zrobiło na sercu. Z drugiej atoli 
strony nie mógł wytrzymać i gdy idąc za kon- 
duktem zrównał się przypadkowo z prowadzą- 
cym Emmcię Mieczysławem, zagadnął go zcicha: 

- (o to jest za pogrzeb? Co to się stało? 
Już nie mogli sprowadzić karawanu... już ich 
nie stać było? Taki wielki obywatel!.. 

Mieczysław szarpnął niecierpliwie ramien'em 
żony i spojrzał ostro na teścia. 

— Nie czas na tłomaczenia. 

— JB wiem tylko podobno został się bardzo 
piękmy folwark, a taki biedny obrządek?... 

Mieczysław nie odpowiedział na ostatnią uwa- 
gę bankiera, choć w głębi duszy przyznawał mu 
wielką rację. Zofja bowiem ściśle wypełnia wo- 
lę nieboszczyka, nie pomijając ani jednego eks- 
ctentrycznego rozporządzenia i nie zapominając 
o żadnym szczególe, wskutek czego pogrzeb wy- 
padł nieco dziwacznie, gniewało to Mieczysława 
bardzo. Oto po raz pierwszy pokazywał Fein- 
bandowi świat, który był mu dotąd obcym, a w 
którym on, Półkozic, wzrósł i wychował się. Ba! 
„Gdybyż to był trafił na pogrzeb starego Orzyń- 
skiego, kiedy to dwanaście karych koni ciągnę- 
ło wspaniały, okryty kirem wóz, a na przestrze- 
ni sześciu wiorst stali chłopi z pochodniami... 
Bal... bal... A potem stypa wspaniała. Dziś... 
tymczasem taki żyd gotów sobie Bóg wie co po- 
myśleć. 

I naraz wstyd ogarnął Mieczysława wobec 
zwłok Bożywolskiego, wobec złotego cielca, 
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wstyd, który nawet chwilami wydawał mu się 
dosyć niejasnym. Żałował nawet, że się zgodził 
na udział teścia w pogrzebie. 

Kondukt przybył zwolna na miejsce. 

Półkozicowie stanęli tuż nad rozwartą mo- 
giłą, naprzeciw Zofji. Mieczysław spojrzał na 
Bożywolską i odwrócił oczy. 

— Zimny głaz, bezduszny! — mruknął do 
siebie. - Ani cienia żalu!... 

Istotnie twarz Zofji była prawie nieruchomą. 
Chwilami zdawało się Półkozicowi, iż posiniałe 
na wietrze usta drżały jej nerwowo, lecz i to 
pewno przywidziało mu się tylko. 

Apatyczny stan Zofji tem więcej raził Mie- 
czysława, że stary Dmuchalski, na ramieniu któ- 
rego była wsparta, trząsł się jak w febrze, dy- 
gotał od stóp do głów, a łzy jak groch sączyły 
mu się przez palce. 


— Obcy prawie człowiek — rozumował Mie- 
czysław — daleki krewny, piąta woda po ki- 
sielu, a i ten ma więcej serca... I to jest ko- 
bieta dzisiejsza! Dumna! Piękny okaz dumy, ła- 
dnie pojętej! Egoistka!.. 

Z uczuciem zgorszenia | oburzenia odwrócił 
się Półkozic i pociągnął żonę zlekka ku stoją- 
cym w dali zaprzęgom, szukając wzrokiem teś- 
cia. Mieli już siadać do karety, gdy naraz chwy- 
cił go ktoś gwaltownie za ramię. 

Był to Dmuchalski. 


— Mieciu! Do Rəzwadowa jedziecie, co ?... 
Naturalnie, choć na minatkę! Rozgrzać się trze- 
ba... Łaskawco mój! Nie wykręcaj się, obyczaj 
stary |... 

— Pan sędzia wybaczy, lecz doprawdy w ta- 
kiej chwili najmilszą jest cisza — nieprawdaż? 
Mamy niedaleko... 

— Cóż znowu! Ty! Musisz, powiadam, mu- 
sisz! łŁaskaweo! Uważasz, nie czyń tego! Prze- 
cież to dziś otwarcie testamentu starego... re- 
jent... a tyś był prawie domowym! „Pro forma...“ 
trzeba! Ot, ja do żony dobrodziejki, choć nie 
mam dotąd przyjemności... ale... Dmuchalski je- 
stem, krewny daleki... Mietka zuam od dziecka, 


panie, znam!.. Niechże pani wpłynie... obyczaj 
starodawny... nie godziłoby się... 

Dmuchalski coraz natarczywiej nalegał, per- 
swadował, w końcu Mieczysław musiał ustąpić 
i za całym sznurem pojazdów podążył do Rozwa- 
dowa z żoną i teściem. 

W Rozwadowie zjazd był liczny, cała okolica 
stanęła jak jeden mąż. 

W wielkiej jadalni stały zastawione stoły. 
Dmuchalski czynił honory domu. Mimo tak li- 
eznego zjazdu cisza głęboka panowała wśród zgro- 
madzonych. Każdy rozumiał, że w domu tym u- 
nosi się jeszcze widmo śmierci. 

Półkozic zasiadł z żoną w rogu Sali i zato- 
pił się w myślach. Ganiewało go, że jakoś nikt 
z sąsiadów, ani znajomych nie starał się nawią- 
zać z nim rozmowy. Widocznie unikano go. F'ein- 
band tymczasem znikł mu z oczu. 

Rachliwy bankier nie próżnował. Rozmowa, 
jaką miał przed kościołom, zaciekawiła go, po- 
stanowił z bliska przyjrzeć się... folwarkowi. 

Podniósł więc kołnierz haweloka, nasunął ka- 
pelusz na oczy i niepostrzeżenie skierowai się 
na podwórze. Przez kilka chwil błąkał się tu 
i owdzie, napozór bez celu, lecz ktoby miał cier- 
pliwość towarzyszyć mu w tej wycieczce, ten 
niebawem przekonałby się, że potężny baukier 
nawet i tutaj ma znajomości, a może i stosun- 
ki... Tym razem godność cycerona pełniła panł 
Gołda Samotna w własnej osobie, bawiąca od 
kilku dni w sąsiedztwie Rozwadowa u córki, pa- 
ni Zaltzkamergut. 

Pani Gołda Samotna, osoba Świadoma do- 
kładnie miejscowych stosnuków, z nieopisanym 
wdziękiem i precyzią dotrzymywała bankierowi 
towarzystwa. Ruchliwy jej temperament nie po- 
zwolił ani razu zatrzymać się ani, broń Boże, 
narazić Feinbanda na trud podtrzymywania roz- 
mowy. Pani Gołda Samotna zamieniła się w po- 
tok wymowy, popieranej co chwila żywą gesty- 
kulacją i ubarwionej mnóstwem szczegółów. 


(Ciąg dalrzy nastąpi). 
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z przyległ. z zamiarem stałego osiedlenia się w 
Galicji. Był to nie mały zaszczyt dla powiatu 
grybowskiego, przez to, iż ebywatelstwo tegoż 
powiatu liczyło w swojem gronie człowieka tej 
miary ducha i takiej sławy światowej. Po zatem 
najbliższe otoczenie pałacu Kąśnieńskiego, a więc 
włościanie z dóbr Paderewskiego, oraz mieszkań- 
cy Ciężkowie doznawali od pp. Paderewskich 
licznych dowodów życzliwości i poparcia mate- 
rjalnego w biedzie i w nędzy, gniotącej ubogi 
lud podgórskiej okolicy. Każdy zapowiedziany 
przyjazd pp. Paderewskich do Kąśny, był po- 
wodem radości dla miejscowych chorych i bie- 
dnych — bo ci byli pewni, że p. Paderewska 
dla chorych sprowadzi lekarza, zaopatrzy i za- 
płaci leki, a p. Paderewski biednych wesprze i 
z nędzy podźwignie. Ba, są i tacy, któ.zy na 
koszt pp. Paderewskich leczą się w sanatorjum 
dra Dłuskiego w Zakopanem i w Morges w Szwaj- 
carji a są i tacy, którzy krztałcą się na ich 
koszt za granicą. 

Jednem słowem — pp. Paderewscey byli chlu- 
bą powiatu, — i prawdziwymi, szlachetnymi do- 
brodziejami jego mieszkańców. — Niestety, lu 
dzie źli, — pozbawili powiat grybowski i tej 
chluby — i takich dobrodziejów. Paderewski 
zmuszony był sprzedać Kąśnę, — bo jak sam 
się wyraził — przy dotychczasowej życzliwości 
osób, — którym powierzył rządy swoicg dóbr, 
mnsiałby wkrótce pójść z torbami. I słusznie, — 
bilans dóbr Kąśna z przyległościami Bukowiec, 
Jamna, Siekierczyna, — za które przed pięcin 
laty zapłacił sumę niespełna 460 tysięcy koron, 
wykazał, iż dobra te po upływie pięciu lat ko- 
sztują Paderewskiego już milion 50 tysięcy ko- 
ron! Sprzedał więc te dobra — czemprędzej — 
za sumę 360 tysięcy koron p. rotmistrzowi Ko- 
drębskiemu. 

Ostatni rządca u Paderewskiego niejaki Kon- 
stanty Habdank Dunikowski z Brzany górnej, — 
który w Kąśny sprawował rządy przez ostatnie 
półtrzecia roku, przedłożył Paderewskiomn tak 
sumiennie zestawione rachunki swoich rządów, 
iż prokuratorya państwa z Nowego Sącza, zawia- 
domiona o takim specyaliście w układaniu ra- 
chunków i zestawianiu ksiąg kasowych, nadzwy- 
czajnie się nim zainteresowała, i wziąwszy go w 
swoją szczególną opiekę, — postarała się o to, 
iż z sądu obwodowego w Nowym Sączu zjechała 
w dnin 13 lutego b. r. komisya sądowa, składa- 
jąca się z radcy p. Wilusza i auskultanta p. 
Maisa dla prowadzenia śledztwa na miejscu w 
Kąśny. 

Tenże Dunikowski, gdy mn Paderewski za- 
kwestjonował rzetelność ksiąg kasowych, zagro- 
ził Paderewskiemu pojedynkiem w obronie swe- 
go szlacheckiego honoru, gdy atoli sztuczka ta 
efektu nie wywarła, pojechał czemprędzej do 
Grybowa, i tam przy kieliszku wina, uprosił są- 
siadów obywateli, wierzących święcie w nieska- 
zitelną uczciwość Habdank Dunikowskiego, na 
sędziów polubownych do sądn honorowego prze- 
ciw Paderewskiemn. Tymczasem niegrzeczna pro- 
kuratorja wyręczyła sąsiadów obywateli, i wy- 
słala sędziów, którzy nie polubownie, lecz we- 
dłnz paragrafów orzekną o zacności i prawości 
charakteru pana rządcy, a ten o tyle ułatwił 
tymże sędziom osjentowanie się w kwestji ho- 
noru, że przy pierwszym zaraz sądowym proto- 
kole zeznał z całą szczerością „iż od chwili ob- 
jęcia rządów w Kąśny aż do ostatnich dni, po- 
pełniał systematycznie na szkodę Paderewskiego 
kradzieże i defraudacje powierzonych mu sum 
pieniężnych, nie jest jednak w stanie podać wy- 
sokości tych zdefraudowanych sum, bo nie pro- 
wadził specjalnych zapisków, a zwrócić nic nie 
może, bo sam nie nie posiada, a dobra Brzana 
górna, są własnością jego żony*. 

Mieszkańcy całego powiatu oburzeni tymi 
praktykami K. Dunikowskiego domagają aię w 
swojem imieniu i całego społeczeństwa polskie- 
go, od powołanej władzy, surowego wymiaru ka- 
ry na człowieka, który zniewolił p. Paderew- 
skiego do porzucenia ulubionego przezeń zakąt- 
ka na naszej polskiej ziemi i szukania zanfania 
u ludzi obcych, u Szwajcarów. 

Niektórzy w powiecie czynią lekkomyślne u- 
wagi, iż Paderewski sam częściowo zawinił, nie 
kontrolując ścisle swego oficjalisty. Mogą to mó- 
wić tylko ci, którzy chyba nie zdają sobie spra- 
wy z tego, iż Paderewski, uosobienie ducha na 
wskróś artystycznego, nie mógł się sam zajmo- 
wać rachunkami wymłóconych kóp żyta, i aby 
uwolnić się od takich czynności zamianował w o0- 
wym czasie swoim jeneralnym pełnomocnikiem 
p. Wacława Odrowąż Pieniążka z Lipinek, ten 
zaś przyjmując pełnomocnictwo, zapewnił Pade- 
rewskiego, iż mu da człowieka zaufanego, który 
rządy w Kąśny poprowadzi — jako zbawca — 
i dał swego kuzyna K. Dunikowskiego... 

Jednem słowem, gorzkie uczncia muszą się 
budzić i żał na myśl, że Paderewski porzuca ro- 
dzinną ziemię w przekonaniu, że na obcej ziemł 
znajdzie ludzi sumienniejszych... L. W, 
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„GŁOS NARODU“ 


dnia 18 lutego 3 


Korespondencję powyższą nadesłał nam zna- 
ny szanowny obywatel, który bierze na siebie 
całą odpowiedzialność za fakta tam przytoczone. 
Zamieszczamy ją tem chętniej, że rzuca ona cie- 
kawe Światło na rosnące u nas zamieszanie w po- 
jęciach moralnych. 


Londa: Roosevelt o prezydenturze, 


„The Jouts Companion“ ogłasza artykuł pre- 
zydenta Roosevelta, który ciągle jeszcze jest 
„mężem dnia*. Artykuł ten, podpisany przez sa- 
mego prezydenta, nosi tytuł: „Prezydentura*, a 
zawiera pogląd Roosevelta na jego obecny urząd, 
artykuł zaczyna się porównaniem między prezy- 
dentem Stanów Zjednoczonych i Francji. 

„Prezydent Stanów Zjednoczonych — pisze 
Roosevelt — zajmuje nadzwyczaj ważny poste- 
runek. Na całym świecie niema drugiej władzy 
naczelnej, niema naczelnika wolnego narodu, któ- 
rego władza byłaby równą władzy prezydenta. 
Monarcha konstytucyjny nie posiada jej więcej. 
W francuskiej i szwajcarskiej republikach pre- 
zydent nie jest wcale tak ważną osobistością, 
jak w Stanach Zjednoczonych*. 

Dalej chwali Roosevelt wszystkich prezyden- 
tów, których posiadały stany Zjednoczone. Wszy- 
sey oni byli enotliwymi obywatelami. „Miewa- 
liśmy prezydentów, którzy w pewnych wypad- 
kach okazywali się nie dość silnymi i uzdolnio- 
nymi. Mieliśmy prezydentów, których praca nie 
pozostawiła po sobie dość wydatnych rezultatów. 
Ale nie mieliśmy ani jednego prezydenta, na 
którego uczciwość padałby cień najmniejszy, któ- 
ryby dla dobra całego narodu nie usiłował tak 
pracować, jak tylko mógł najlepiej. Dotychczas 
na krześle prezydjalnem nie mieliśmy ani jedne- 
go człowieka, któryby szczerze nie pragnął do- 
bra narodu i którego osobiste dążenia nie były- 
by dosyć uczciwe, co można powiedzieć o innych 
spekulantach na to wysokie stanowisko, jak na- 
przykład o Aaronie Rurz. Korupcja w zwyczaj- 
nem roznmieniu tego wyrazu, jest dla naszych 
prezydentów zupełnie nieznaną, a niesłychanie 
rzadko można ją było napotkać w ich otoczeniu. 

Ale w samem powołaniu amerykańskiego pre- 
zydenta istnieją ciemne strony. Najsmutniejszem 
w życiu każdego prezydenta, jest trudność do- 
brania sobie przyjaciół, ponieważ po upływie 
prawem przepisanego czasu. każdemu z przyja- 
ciół prezydenta zdaje się, że teraz on mógłby 
równie dobrze zająć jego miejsce, jeżeli zaś pre- 
zydent odważy sią sprzeciwić temu, przyjaciel 
dotychczasowy uważa się za obrażonego i od- 
chodzi*. 

Słowa te napisał Roosevelt jeszcze przed 
dwoma laty, zanim doszedł do władzy Teraz ma 
jeszcze inne zmartwienia. I tak niedawno trafi- 
ła mu się następująca przygoda. Pewnemu ogro- 
dnikowi w Waszyngtonie powiodło się przed 
dwoma laty wyhodować wspaniały okaz róży 
„Rosa Rose*, którą nazwał od imienia pięknej 
córki prezydenta, co ku wielkiej radości ogro- 
dnika podobało się bardzo w „Białym Domu*, — 
Pewnego jednak dnia pojawiły się na ulicach 
Waszyngtonu wspaniałe wozy, na których olbrzy- 
miemi czerwonemi literami napisano: „Miss Ali- 
ce Roosevelt", a pod spodem bardzo już drobuem 
stosnnkowo pismem „nasza nowa róża* i natu- 
ralnie adres, gdzie nowy ten gatunek królowej 
kwiatów sprzedają. Wywołało to wielkie zainte- 
resowanie, a prezydent Roosevelt zrozumiał, że 
mogą jego córkę uważać za — kwiaciarkę. 

Na to zaś nie mógł się zgodzić, wezwał więc 
ogrodnika do siebie, przemówił mu zarówno do 
serca i do rozumu i ostatecznie nakłonił go do 
przemałowania wozów. Mimo to ogrodnik cel 
swój osiągnął — bo miał porządaną reklamę. 

Prezydent Roosevelt kończy swój artyknł te- 
mi słowy: „Kiedy prezydent sprawnje swój u- 
rząd, wszyscy usiłują powiększać raczej jego bra- 
ki, niż cnoty. Kiedy zaś ustępuje, staje się zno- 
wu zwyczajnym obywatelem, a z czasem znacze- 
nie jego i rola na dawnem stanowisku zostaje 
zapomniane. Sprawiedliwa ocena jego działalno- 
ści następuje dopiero po latach. Jeżeli się wszyst- 
ko weźmie na uwagę, to nie ma trudniejszego 
zadania w życiu ludzkiem, jak to, które ocze- 
kuje zawsze od każdoczesnego prezydenta swo- 
jego rozwiązania. Praca prezydenta, którą musi 
wykonać, jest straszna. Troski i kłopoty, które 
pociąga za sobą, nie dadzą się opisać. Jednako- 
woż jeżeli prezydent skończywszy urzędowanie, 
zda sobie sprawę z tego co zrobił, że obowią- 
zek swój spełnia należycie, że problemy, którym 
stawił czoło, dobrze są rozwiązane i że olbrzy- 
mia maszyna administracyjnej potężnej republi- 
ki znajduje się w odpowiednim porządka, wów- 
czas uczucie zadowolenia ze spełnionego obowią- 
zku, nagradza w znpełności wszystkie poniesione 
dla niego niezmierne trndy. 


ZE SWIATA. 
Wynagrodzenie tureckich ministrów. — Skazanie 
sprawcy zamachu. — W pogoni za poziomkami. — 
Dzielny wnuczek Kriigera. — Piewsze ogłoszenie 
matrymonjalne. — Porównawcze zdama o szybko- 
ści automobilów. 


Wynagrodzenia tureckich mini- 
strów są bardzo wysokie. Minister marynarki 
pobiera 414,000 fr., to jest więcej od wielkiego 
wezyra, który ma 331,000 fr. pensji. Ministrowie 
spraw zagranicznych, wewnętrznych, oświaty i ro- 
bót publicznych muszą poprzestawać na 220,000 
fr. Gorzej płatny jest m nister finansów po- 
biera 193,000 fr., jeszcze mniej otrzymuje mini- 
ster spraw górniczych, zawiadujący także lasami 
sułtana, pensja jego wynosi „tylko“ 135,000 fr. 
Ogółem ministrowie tureccy kosztują państwo 
3,700,000 fr. rocznie. Francja swoim 11 mini- 
strom płaci 660,000 fr. rocznie, czyli po 60,000 
fr. Turcja jest hojniejszą, ale dodać nalsży, że 
jej to łatwo przychodzi, bo nie wypłaca urzędni- 
kom pensyj, a przynajmniej nie wypłaca akura- 
tnie i regularnie. Wszyscy żyją na kredyt i uzu- 
pełniają dochody bakczyszami. 

* * 

Skazanie sprawcy zamachu. Gennaro 
Rubino, który dn. 15 listopada strzelał do powo- 
zu króla belgijskiego, został przez sąd przysię- 
głych w Brukseli skasany na dożywotnie zam- 
knięcie w domu karnym. Obrońcy jego wszakże 
założyli kasację, opierając się na tem, że proces 
przed sądem przysięgłych nie może być pod ża- 
dnym pozorem przerywany. Rozprawy zaś w pro- 
cesie Rubina uległy kilkodniowej przerwie z po- 
wodu choroby jednego z sędziów przysięgłych. 

* 
k x 

W pogoni za poziomkami. Miljoner 
angielski John K. Hampton jeździ cały rok od 
jednej części świata do drugiej jedynie w tym 
celu, aby mieć zawsze świeże poziomki. Od je- 
denastu lat, tj. odkąd doszedł do majątku, Hamp- 
ton wyjeżdża we wrześniu z Anglii do Egiptu. 
Ztamtąd przejeżdża do Hiszpanii, potem do Fran- 
cji, tak żeby być w lipcu z powrotem jaż w 
Anglii, kiedy zaczyna się okres poziomek. W sier- 
pniu nudząsy się Śmiertelnie miljoner wyjeżdża 
do Szkocji, a we wrześniu jest już znowu w E- 
gipcie. I tak co roku. Ciekawe życie tego an- 
gielskiego dekadenta — nieprawdaż ? 

R 
x x 


Dzielny wnuczek Kriigera. Mały 
Eloff, który mieszka u swojego dziadka Eriigera 
w Mentonie, dostał niedawno na imieniny złotą 
pięciofrankówkę. Mały Boer pobiegł natychmiast 
do sklepu i zażądał pudełka żołnierzy. Marzyły 
mu się wojny, zwycięstwa, których on miał być 
bohaterem. Po drodze wz ęła nieletniego wodza 
chetka zobaczyć swoich podwładnych, zamknię: 
tych w pudełku. — Zaledwie jednak zajrzał do 
wnętrza, wydał okrzyk wściekłości i rzncił całe 
swoje wojsko do rynsztoka. W pudełku byli żoł- 
nierze w angielskich mundnrach! Z płaczem po- 
wrócił do swojego dziadka, który uściskał go ze 
łzami w oczach i nie mógł słowa przemówić. 

* 
*k x 

Pierwsze ogłoszeniematrymonia|- 
ne ukazało się w Niemczech, a mianowicie w 
„Hamburg. Corresp.* 23 marca 1792 roku. 
W roku 1801 począł wychodzić w Anglji dzien- 
nik, poświęcony wyłącznie takim anonsom pod 
tytułem „Ogólna świątynia maiżeńska*. Pierw- 
sze uwiadomienia o zgonach pojawiły się jeszcze 
wcześniej, bo w roku 1790, następnie w roku 
1794 zaczęły się ukazywać w pismach angiel- 
skich i niemieskich uwiadomienia o ślubach, 
a w roku 1797 wiadomości o urodzinach. 
Rzecz dziwna, chronologiczny porządek wypad- 
ków ludzkiego żywota został przewrócony na 
opak. 


* 
* * 


Porównawcze zdania o szybkości 
antomobilów. Znany sportsman angielski, p. 
Scott Montagu, w jednem z pism podaje nastę- 
pującą tabelę porównawczą szybkości automo- 
bilów: 

Wedle przekonania posiadacza, automobil ro- 
bi po 24 kilm. na godzinę. 

Wedle zdania tegoż posiadacza, wyrażonego 
w rozmowie z przyjacielem — 40 kilometrów 
na godzinę. 

Wedle jego zeznania przed sądem — 16 ki- 
lometrów na godzinę. 

Wedle osobistego przekonania policjanta — 
28 kilm. na godzinę. 

Wedle jego przekonania, wyrażonego przed 
sądem — 50 kilm. na godzinę. 

Wedle zdania wieśniaka, którego koń został 
spłoszony automobilem — 100 kilometrów na 
godzinę. 

W istocie tenże automobil robi — 20 kilm. 
na godzinę. 


dnia 18 lutego 


Słowiańska wystawa fotograficzna 


w Wieliczce. 


Słowiańska wystawa fotograficzna, z której 
dochód przeznacza się na cele dobroczynne, 0- 
twartą zostanie dnia 1 lipca w Wieliczce. 

Wieliczka, zarówno ze względu na liczną 
miejscową inieligencję, jak i ze względu na wiel- 
ką frekwencję turystów w czasie letnim, z któ- 
rych wielu przez kilka godzin zmuszonych jest 
zatrzymywać się w mieście, przedstawia wybor- 
py teren dla tego rodzaju wystawy. Wystawa 
ma zapewniony udział klubów i amatorów sło- 
wiańskich, w pierwszym rzędzie polskich: kra- 
kowskich, lwowskich i warszawskich, następnie 
ruskich, czeskich i t. d. Współudział i pomoc 
wybitnych amatorów krakowskich, z góry już 
zapewnia wystawie sukces artystyczny. Komitet 
tej wystawy składają w Wieliczce pp.: Franci- 
szek Aywas, Erazm Barącz, Jan Czernecki, dr 
Gwidon Friedberg. dr Zygmunt Miczyński i Kon- 
stanty Słotwiliski, a w :.rakowie: dr Franciszek 
Bylicki, Marjan Krzyżarowski, dr Kazimierz 
Szczepański i redaktor Lxdwik Szczepański. 

Wystawa obejmuje następujące działy: Foto- 
grafja artystyczna amatorska (wyłącznie słowiań- 
skie siły). Fotografja zawodowa (wyłącznie sło- 
wiańskie siły). Fotografja w służbie nauki i te- 
chniki. Radiografja. Nowości z zakresu fotogra- 
fji, aparaty i t. d. Wykłady o współczesnej fo- 
tografji artystycznej i o fvtografji naukowej i 
technicznej i produkcje obrazów świetlnych, przy- 
czynią się niemało do urozmaicenia wystawy. 
Komitet nie wątpi, że wystawa obudzi życzliwe 
zainteresowanie. W dziale fotografji naukowej 
komitet zapewnił już sobie udział szeregu wiel- 
ce interesujących wystawców, między innemi 
wystawione zostaną sensacyjne : 

Fotografje kolorowe Jana Szcze- 
panika (nowy patent). Specjalne jury, wybra- 
ne przez komitet, przyzna za najlepsze prace: 
„dyplomy honorowe i listy pochwalne*. Komitet 
uprasza Szan. fotografów zawodowych i właści- 
cieli zakładów i sklepów fotograficznych o liczne 
wzięcie udziału w wystawie i nadesłan e wybi- 
tnych prac swojej firmy. — Koszta urządzenia i 
rozmieszczenia fotografij pokrywa zarząd wysta- 
wy, koszta ewentualne urządzenia osobnych ga- 
blotek i witryn szklannych pokrywają sami in- 
teresowani. Fotografje będą wystawcom skrupu- 
latnie zwrócone na koszt wystawy. Wszelkich 


ustnych i listownych informacyj dla interesowa- - 


nych z Krakowa udziela redakcja „Ilustracji 
polskiej” Kraków ul. Radziwiłowska 1. 118, dla 
interesowanych zaś z innych miejscowości komi- 
tet słowiańskiej wystawy fotograficznej w Wie- 
liczce, ewentualnie p. J. Czernecki w Wieliczce. 
Wszelkie przesyłki adresować należy: Komitet 
słowiańskiej wystawy fotograficznej w Wieliczce. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Konstancji; we czwar- 
tek Konrada. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 57, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 51 długość dnia godzin 9 minut 54. 


Knuprjcie tylko u Okrzeościjan! 


> 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Stypendja. Wydział krajowy nadał wakujące sty- 
pendja uczniom szkół publicznych. Stypendja otrzy- 
mali: 

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie: 
Wydz ał prawniczy: Władysław Saweryn Dunin Rzu- 
chowski JII r. Barczewski 600 kor., Jul,usz Marjan 
hr. Dzieduszycki III r. szlach. -Barczewskiego 600 k., 
Karol Kropacz I r. Petryczyna 400 kor., Tadeusz Mn- 
rjan Ignacy Abłamowicz I r. szl. Zawadzkiego 315 
kor.. Kazimierz Zaczek I r. Głowińskieg» 315 k. 

Wydział filozoficzny: Konstancja Filipi na dw. 
im. Nawrocka I r. fam. Laskowskich 360 kor., Ta- 
deusz Szydłowski II r. szl. Barczewskiego 600 kor., 
Marjan Kleczkowski II r. szl. Barczewskiego 600 k., 
Józef Ujejski II r. szl. Barczewskiego 600 k., Ma- 
rjan Lanb IV r. Barczewskiego 800 k., Dobrzański 
IV$r. Barczewskiego 600 kor., Buszyński II r. Pe- 
tryczyna 400 kor., Mieczysław Kokoszka II r. Petry- 
czyaa 400 k., Stsnisław Kwiatkowski II r. Petry- 
czyna 400 k.. Stanisław Kordela I r. zakordonowa 
315 kor., Tadeusz Kochinka I r. zakordonowa 315 K., 
Mieczysław Konopek II r. zakordonowa 315 k., Wa- 
wrzyniee Magiera III r. Petryczyna 250 kor., Urban 
Przyprawa I r. ks. Skibińskiego 100 ker., Kazimierz 
Tad: nez Kobrai I r. Głowiństiego 315 x. 


„GŁOS NARODU“ 


Wydział medyczny: Adam Andrz:j Maciąg V r. 
Barczewskiego 600 kor., Karol Sermak IlEr. Głowiń- 
skiego 315 kor., Stanisław Jan Matlak I r. Głowiń- 
skiego 315 kor. 

Gimnazja: 00. Jezuitów Bąkowice ad Chy- 
rów: Franciszek Ksawery Skrzyński VI kl. szl. Dy- 
dyńskiego 900 k., Stanisław Jan Fedorowicz III kl. 
szl. Żalchockiego 231 k., Aleksander Lndwik dw.im. 
Birkenmajer III kl. Boznańskiego 300 kor. 

Bochnia: Józef Ziemski VII kl. zakordonowa 
315 k., Władysław Franciszek Płaczik VIII kl. Pa: 
kalskiego 200 kor. 

Jarosław: Stanisław Uszakiewicz V kl. Jaro- 
sławska 200 k. 

Jasło: Włodzimierz Ortyński II kl. szl. Żałcho: 
ckiego 231 k., Emil Antoni Żychiewicz VIII kl. za 
kordonowa 315 kK. 

Św. An ny Kraków: Izydor Michał Grajecki 
VI kl. Jarosławska 210 k., Tadeusz Jan Kowalski 
IX kl. Petryczyna 300 k., Franciszek Sarnek IM kl. 
Petrvyczyna 300 k. 

Św. Jacka II. Kraków: Adam Riess VI kl. 
fam. Laskowskich 500 k., Antoni Bobak VII kl. 
Głowińskiego 315 k., Józef Stefan Dezydery Grabow- 
ski III kl. Loewensteinowej 240 k. 

IM. Kraków: Józef Emil dw. im. Tatar II kl. 
fam. Boznańskiego 300 k., Feliks Marja Mieczysław 
tr. im. Stojowski V kl. fam. Kurdwanowskiej 500 k., 
Stanisław Tadeusz Antoni Plutyński I kl. fam Las- 
kowskich 300 k.. Tadeusz Bronisław Wałek IV El. 
Głowińskiego 315 k., Tadeusz Karol Pawlas II kl. 
Sławka 105 k., Marjan Tomasz dw. im. Gregorczyk 
VI kl. Głowińskiego 415 k., Adam Bandura V kl. 
Głowińskiego 315 k. 

IV. Kraków: Bronisław Stępowski I kl. szl. 
Żalenockiego 231 k., Stanisław Karol Stolarzewicz 
VII kl Głowińskiego 315 k., Zygmunt Luberdowicz 
VI kl. Głowińskiego 315 k. 

Nowy Sącz: Józef Bogusz VI kl. Głowińskie- 
go 315 k. 

Podgórze: Władysław Młynarski VIII kl. Gło- 
wińskiego 315 k. 

Rzeszów: Leon Bobola V kl. Głowińskiego 

315 k. 
Sanok: Roman Bnbowski III kl. fam. Głowiń- 
skiego 315 k., Józef Turła VII kl. Głowińskiego 
315 k., Wacław Osostowicz VII kl. Głowińskiego 
315 k. > 

Tarnów: Stanisław Ludwik Karol trojga imion 
Vetulani I kl. fam. Boznańskiego 300 k., Jan Saj- 
dak VII kl. Głowińskiego 315 k., Władysław Wo- 
lanin VI kl. Janowskiego 90 k. 

Wadowice: Józef Braszka VII kl. Głowiń- 
skiego 315 k. 

Szkoły realne: Jarosław: Stanisław An- 
toni Sanecki V kl. Głowińskiego 315 k. 

Kraków: Władysław Stanisław Galas VI kl. 
Głowińskiego 315 F. 

Akademja sztuk pięknych w Krako- 
wie: Juljusz Pil Siemiradzkiego 200 k. 

Akademja rolnicza w Dublanach: — 
Franciszek Wesol'ński II r. Soboty 400 k. 

Szkoła rolnicza w Czernichowie: — 
Kazimierz Wolski I r. Petryczyna 260 k., Słauisław 
Stupnicki II r. Petryczyna 250 k., Jan Dąbrowski 
HI r. Petryczyna 250 k. 

Szkoły przemysłowe: Kazimierz Boznański 
szk. przem. Lwów kurs mech. fam. Boznańskiego 
300 ker., Mieczysław Jan Boznański szk. przem. 
Lwów dział aıt. fam. Boznańskiego 300 kor., M.c- 
czysław Zajączkowski IV r. chemji Kraków Petry- 
czyna 400 kor., Bolesław Stolarczyk IX r. mech. 
Kraków Petryczyna 400 kor. 

Seminarja nauczycielskie żeńskie: Ma- 
rja Adolfina Jaworska III kl. sem. żeńsk. Lwów Ro- 
landa 360 kor., Julja Jaworska IM kl. sem. żeńsk. 
Lwów Rolanda 360 kor. 

Szkoły ludowe i wydziałowe męskie: 
Zdzisław Karol Śmidowiez III kl. lud. im. Konarskie- 
go fam. Laskowskich 300 kor. od II półrocza 1902/3, 
Henryk Zygmnnt Sorg II kl. lud. Stanisławów fam. 
Paprockiego 300 kor. 

Szkoły ludowe i wydziałowe żeńskie: 
Janina Stanisława Remizowska I kl. widz. Stanisła- 
wów fam. Andrzejowskiej 160 kor., St«fanja Natalja 
Laskowska IV kl. lud. im ces Elżbiety Lwów fam. 
Laskowskich 300 kor., Helena Sabina Stankiewiczó- 
wna I kl. wydz. im. ces. Elżbiety Lwów fam. Stan- 
kiewicza 400 kor., Hermina Aleksandra Mrozińska 
IV kl. wydz. PP. Benedyktynek łac. Lwów Bo- 
znańskiego 300 kor., Marja Stanisława Wilhel- 
mina Lidlówna I kl. wydz. Sambor Boznańskiego 
300 kor. 

Zakłady pozakrajowe: Zygmunt Żurakow- 
ski VII kurs Akademii ziemiaństwa Wiedeń fim. 
Żurakowskiego 525 kor., Stefan Starzyński nadzw. 
uczeń szkcły tkackiej w Bernie fam. Żurakowskiego 
525 koron. 

Wszyscy powyżsi uczniowie otrzymali stypen- 
dja, począwszy od I półrocza roku szk. 1902/3 na 
czas aż do ukończenia nauk w szkołach publicz 
nych. 


_.CYLINDKRY — KAPELUSZE — KLAKI . 
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Zdzisława ZDANOWICZA 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 8, 2 
vis-a-vis Hotelu Saskiego i Grand. ~ 


Nr 48 


Przemyśl dnia 16 lutego 1908. Komitet urzą- 
dzający wystawę mleczarską w Przemyślu, przypomi- 
na wszystkim interesowanym, że wystawa ta odbę- 
dzie się dnia 28 lutego i 1 marca 1903 r. 

Komitet żywi nadzieję, że w pierwszym rzędzie 
wszystkie mleczarnie w kraju wezmą udział w tej 
wystawie i to zarówno przez nadsyłanie produktów, 
jak przez najliczniejszy zjazd swoich reprezentantów. 
Celem premjowania najlepszych okazów masła, serów, 
maszyn i przyrządów mleczarskich, rozporządza ko- 
mitet znaczną ilością dyplomów, medali srebrnych i 
brązowych udzielonych przoz c. k. Ministerstwo rol- 
nictwa i ce. k. Towarzystwo gospodarskie galicyj- 
skie. 

Z Żywca donoszą nam: Tegoroczne zabawy Kar- 
nawałowe nie miały dotąd powodzenia. Bal „Soko- 
łów“, który cieszył się od lat wielu swą wyrobioną 
tradycją i trzymał berło pierwszeństwa pomiędzy in- 
nymi, w dniu 31 stycznia b. r. niestety zawiódł fa- 
talnie. Avi doborowa wojskowa muzyka, ani koszto- 
wne dekorowanie sali, ani dobrze wyposarzony bufet 
p- Dyczkowskiego, nie zwabiły tej l.cznej publiczno- 
Ści, która pod hasła sokole stąwić się była powinna. 
Niedobór kasowy masiał być bardzo znaczny. 

Na dzień 14 b. m. przygotowany bal młodszych 
eficjalistów arcyksiążęcych, pod opieką ochmistrza 
dworu JE. hr. Horyńskyego, zapowiadał się bardzo 
dobrze, na wiadomość jednak o zgonie arcyksiężnej 
Elżbiety, matki arcyksięcia Karola Stefana, w osta- 
tniej chwili odwołany być musiał. 

Za to bal „Koła pań* Tow. Szkoły ludowej, pod 
skromną nazwą zabawy tanecznej. w dniu 15 b. m. 
odbyty, przeszedł wszelkie oczekiwania. Stawiło się 
nań przeszło 200 osób, przeważnie stanu urzędnicze= 
go i innej inteligencji, oraz gości z Biały, Zwardo- 
nia, Węgierskiej Górki i okolicy. Mieszczanie oprócz 
małych wyjątków, jak zwykle niedopisali. Dochód 
brutto wynosił 528 kor., na skład tegoż w znacznej 
części przyczynił się własny bufet, kosztem pań Go- 
spodyń dostarczony. Wydatki nie będą wielkie, bo 
muzyki weale d.brej i wytrwale grającej, dostar- 
czyła miejscowa grupa amatorów za cenę 70 koron. 
Bgatej i gustownej dekoracji sali dokonali uprosze- 
ni panowie B. i S, a miejscowa fabryka sukna p. 
Boguckiego dostarczyła całego potrzebnego mat-rjała. 
Zaproszenia, karneciki, ordery i kokardki sporządziły 
własnemi rączkami panie i panienki członkinie „Ko= 
ła”, ich też gorliwości pod niestrudzonem przewodni- 
ctwem pr-zeswej pani Bożanowej, zawdzięczać nale- 
ży doskonałe udanie się zabawy i Świetny, jak na 
tutejsze gtosunki wynik materjalny, który użyty bę- 
dzie na miejscowe cele Tow. Szkoły ludowej, a po- 
dobno i funduszowi polskiego gimnazjum w Cieszy- 
nie coś się także z tego dostanie. 

Nowo obrany wydział Tow. Szkoły ludowej pod 
szczęśliwym znakiem rozpoczął swą pracę, Towarzy- 
stwo zyskuje coraz więcej st sunków a mając wdzię- 
czne pole do wykazania swej Społeczno narodowej u- 
żyterzności, potrafi wkrótce objętaych zainteresować 
a opornych przekonać. 

* ATcyks'ążęca rodzina, przepędzająca tu większą 
część roku, wyjeżdża təmi dniami na pobyt do Istrjt 
na Lussin Pieolo, gdzie ma swą drugą rezydencję 

* W dniu 12 b. m. o godzinie 9 wieczór pod- 
czas zawieruchy śnieżnej, zaniepokoiły nas grzmoty i 
błyskawice, był to dzień krytyczny przez Flaba prze- 
powicdziany. Miesiąc luty obfituje w nagłe i niepraw- 
Gopódobne zmiazy: pod zas dnia deszcz, ten w nocy 
przemienia się w Śaieg, nad ranem ścina ziemię mróz, 
chwilowo pogoda, kióra znów przechodzi w d:szoz 
lub Śnieg, nieprzeszkadza to jednak orce na polach 
we Wieprzu na Sat położonych, którą się tam euer- 
gicznie wykonuje. 

Nowy Sącz 16 lutego. (Kor. wł.) (Krakowski 
teatr ludowy w Nowym Sączu. —  Wrzucenie się 
z żelaznego mostu do Dunajca). Bawiący tu krako- 
wski teatr ludowy pod dyrekcją p. Stanisława Kna- 
ke-Zawadzkiego wystawił nam wczoraj w sali „So- 
koła“ farsę w 4 ech aktach, zlokalizowaną przez Šli- 
wińskiego p. t. „Szalony pomysł“. Przepełniona sala 
rozbrzmiewała niągłymi wybushami śmiechu i okla- 
skami, jakimi darzono wyborną grę artystów pp: Ro- 
jewskiego, Folty, Bogusławskiego, Zawadzkiego, S:e- 
niawskiego, Ruszczyca, Zawadzkiego, syna, Łukaw- 
skiego, Sieniawskiej, F. Grafszyńskiej, Delskiej, War- 
skiej i Starz’ ńsł iej. 

* Wczoraj służąca tutejszego właściciela fabryki 
drożdży idą po wodę Danajcoxą, pod most żelazny 
na św. Helenie za miastem, spostrzegła jakiegoś męż- 
czyznę, przyzwoicie ubranego, wskazująsego z žela- 
znego mostu wysokości do 20 m:trów do Dunajca; 
prąd wody uniósł w tej chw:li denata. Przerażona 
służąca doniosła o təm policji, ale mimo 
natychmiastowego udania się inspektora policji z po- 
licjartami na miejsce wypadku, nia zdołano już na- 
wet spostrzedz uniesionego gwałtownym prądom sa- 
mobójcy. Dotąd nie skonatatowano jeszcze uazwiska 
samobójcy. 

Z doli emigrantów. Z G:zybowa piszą nam: 

Niema prawie dnia, aby sądy nie skazywały wra- 
cającich z za Oceanu włościan na kary aresztu zą 
uch:lanie się od obowiązków służby wojskowej, pod- 
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ozas pobytu na robocie za Oceanem. Onegdaj zasądził 
trybunał karny w Nowym Sączu włościanina Demka 
Warchacza z Florynki pod Grybowem, wracająeego 
obecnie z Ameryki po 15 letnim pobycie tam na ro- 
bocie, za niestawienie się do pobora wojskowego — 
na karę trzechdniowego ścisłego aresztu i nadto grzy- 
wnę w kwocie 5 koron. 

Z Sambora otrzymujemy następująsą odezwę: Ce- 
Jem uczczenia zastog na pola chrześcijańskiej akeyi 
społecznej Ojca Św. Leona XIM., który w dniu 20 
lutego br. obchodzi dwudziestopięcioletai jubileusz 
swego pontyfikatu, powstała w Samborze myśl, wy- 
budowania domu im. Leona XIII. 

Dom tea służyłby celom chrześcijańskiego stowa- 
rzyszenia rzemieślników „Gwiazdy“, która obok sie- 
bie gromadzi młodzież rękodzielniczą, a ma w przy- 
szłości zamiar zorganizować i robotników. Wraz'e wy- 
stawienia własnego domu, fundnsze towarzystwa, które 
dziś idą na opłatę bardzo niewygodnego lokalu, obró- 
cone będą na wsparc e zabożałych, niemogących pra- 
cować, czy dla choroby. czy starości rzemieślników, 
oraz na zaopatrzenie wdów i sierót po nich pozosta- 
łych. 
Znana cfiarność katolickiego społeczeństwa naszego 
pozwala mieó nadzieję, iż znajdą się w kraju naszym 
ludzie, którzy na korzyść robotników przyczynią Bij 
swym groszem do tego dziela. 

Datki na „dom im. Leona XIII * przyjmuje Re- 
dakcja naszego pisma albo ks. Władysiaw Makowies 
przewodniczący Stowarzyszenia rzemieślników „Q wia- 
zdy* w Samberze. 

Wszystkie pisma krajowe, upraszamy 0 umieszcze- 
nie niniejszej odezwy. — Z wydziału Stowarzyszenia 
„Gwiazdy* ks. Władysław Makowiec, przewodniczą - 
oy. Jan Polański, sekretarz. 

W Regulicach odbyła się w dniu 14 b. m. za- 
bawa taneczna. Tą drogą chcę zaznaczyć — pisze 
nam jeden z gości — jak gorliwie zajął się komitet, 
by zabawie zapewnić powodzenie. To też było masę 
osób, z okolicy, z Wadowie i z Krakowa, bawiono 
się ochoczo i z życiem do białego rana. Sala była 
bardzo gustownie zielenią ubrana, przez p. Gadom- 
skiego. Gospodarz prawdziwie ze staropolską otwar- 
tością podejmował swych gości, to też p. Walberge- 
rowi pierwsze uznanie, potem komitetowi, księdzu 
proboszczowi a potem młodzieży, która się stawiła, 
aby zabawa wypadła świetnie. 

W Ustrzykach dolnych dzięki energicznym za- 
pobiegom p. K. jako inicjatora założenia tow. ama- 
torskiego odbyło się w niedzielę t. j. 8 b. m. w ho- 
telu „Wanda* amatorskie przedstawienie, z którego 
dochód przeznaczono na okrycie i obnwie biednej 
dziatwy uczęszczającej do szkoły w Ustrzykach. Na 
program złożyły się „Tatuś pozwolił“ i „Powrót ta- 
ty“. Nadto w antraktach Śpiewał chór amatorski. 
Dochód wyniósł około 200 keron. Sztakę grano bar- 
dzo dobrze. 

Narady rolników. Otrzymujemy nactępujące pi- 
amo: Celem omówienia sprawy nowo wybudowanych 
i powstać mających gorzelni nie posiadających doiąd 
stałego kontyngentu i zastanowienia się nad srodka- 
mi, które przedsięwziąć należy, mam zaszesyt zapro- 
sié PP. int resowanych na wspólną koaferencyę, któ- 
ra się odbędzie we Lwowie dnia 27 lutego 
1903 r., o godz. 3 popołudniu w hotelu 
Georga w mojem mieszkaniu. Klemens Dzie- 
duszycki. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 18 lutego. 

Komitet dla herbaciarń ludowych w Krakowie. 
Sekoja dobroczynna Rady miejskiej upoważniła uchwałą 
z dnia 10 grudpia 1902 grono radców dobroczyn- 
nych do zawiązania przy współudziale pań delegatuk 
towarzystwa „Trzcźwość* komitetu dla założenia i u- 
trzymywamia podczas pory zimowej herbaciarń dla 
uboższej ludności krakowskiej. 

Mimo, że otwarta w dn'u 23 grudnia 1902 roku 
I-sza herbaciarnia nadspodz ewanie dcbrze się rozwi- 
ja i zupełaie potrzebom ubogiej ludności odpowiada, 
to jednakowoż zaszły w zarządzie jej nieporozumienia, 
które zniewoliły członka komitetu p. Schaeidera do wnie- 
sienia rezygnacji z godności zarządcy herbaciarni i 
„skarbnika. 

Ponieważ zachodziła obawa, że Kumitrt w obe- 
cnym składzie nie jest w stanie usunąć zagrażające- 
go istnien u herbaciarni niebezpieczeństwa, a nie mə- 
żna było dopuścić do niesnasek w zarządzie i do zwi- 
nięcia tak humanitarnej i potrzebnej instytucji, prze- 
to komitet dla herbaciarni na posiedzeniu, odbytem 
dnia 16 lutego b. r. pod przewodnictwem p. prof. 
„dra Pareńskiego uchwalił co następuje: 

1) Wyrażająs uznanie i podziękowanie dotychcza- 
„sowemu zarządcy herbaciarni oraz skarbnikowi komi- 
tetu p, jrezesowi Schnejderowi za jego dotychczaso- 
we gorliwe, pełne poświęcenia i bardzo skuteczne 
działanie, komitet nie przyjmuje jego rezygnacji i u- 
jrasza go, aby nadal zajmował się jak dotąd zarzą- 
dem I. herbaciarni. 

2) K mitet dla herbaciarń rozwiązuje sęz duiem 
dzisiejszym, zwraczjąc swój mandat sekcji dobroczyn- 
nej Rady miejskiej do dalszej d-eyzji. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROGAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent 


„GŁOS NARODU 


I. Herbaciarnia ludowa. Dpirawożdaulo Justa 
Schneidra skarbnika I. herbaciarni ludowej przy ul. 
Św. Marka. W I. herbaciarni ludowej przy ul. św. 
Marka l. 28 wydano w ubiegłym tygodniu 86 por- 
cyi herbaty czyst-j 1878 herbaty z mlekiem, 1155 
hertaty z cytryną, 325 kromek chleba i 1312 bułek 
dwuhalerzowych — zaś od otwarcia herbaciarni wy- 
dapo 314 poreyi herbaty czystej, 20.759 harbaty z 
mlekiem, 14.493 herbaty z cytryną 799 kromek chie- 
ba i 14.050 bałek dwuhalerzowych. 

Uprasza się o datki na fandusz utrzymania tej 
herbaciarni dla najbiedniejszej ludności: 

Pogrzeb ś. p. Jana Wroczyńskiego. Wczoraj 
o godzinie 3 pepołudniu odbył się pogrzeb Ś. p. Ja- 
na Wroczyńskiego. Orszak pogrzebowy wyruszył 2 za- 
kładu medycyny sądowej na Grzegórzkach. Tcamnę 
przedwcześnie zmarłego, otoczoną gerlandą róż bia- 
łych zanieśli do groba przyjaciele na barkach. Za 
orszakiem postępował karawan zarzue ny maóstwem 
wieńców od rodziny i przyjaciół. Pogrzeb odbył się 
bez udziału duchowieństwa. 

Krak. Koła Tow. naucz. szkół wyższych. Na 
posiedzeniu Koła krakowskiego Towarzystwa nauczy- 
eieli szkół wyższych, odbytem dnia 14 lutego 1908, 
obrano prezesem prof. dra Antoniego Karpiela, wice- 
prezesem prof. Kunza, wydziałowymi prof.: Jawor- 
skiego, Ippoldta, Mazanowskiego Mik., Schmidta, Rei- 
tera, Wasunga, Pizłę, Ziobrowskiego, Kosińskiego i 
Jaglarza; zastępcami wydz.: dra Opuszyńskiego i prof. 
Ostrowskiego. 

Walne zgromadzenie cechu krawieckiegó. Z po- 
wodu edmownej odpowiedzi pana prezydenta m. Kra- 
kowa o udzielenie sali Rady miejskiej na odbycie 
zgromadzenia cechu krakowskiego; z powodu że po 
danie wniesione do Rady miasta Krakowa z prośbą 
o udzielenie sali zostało odrzucone, walne zgremadze- 
nie cechu krawieckiego w Krakowie odbędzie się na 
dniu 8 marca 1903, o godz. 2 popołudniu w sali 
„Koła mieszczańskiege*, Rynek główny. 

Karnawał zbliża się szybkim krokiem ku końco- 
wi. Najwięcej zabaw zapowiedzianych jest na sobotę. 

W sali „Saskiei* odbędzie się bal akademieki 
„Czytelni im. Adama Mickiewieza* pod protektoratem 
pani marszałkowej hr. Andrzejowej Potockiej i rekto- 
ra uniw. Jagiellońskiego ks. dra Gromniekiego. 

„Sokół“ dia członków swoich i ich rodzin tua- 
dzież i zaproszonych gcści urządza wielką wieczor- 
nicę taneczną. 

Dalej zapowiedziana jest zabawa taneczna I To- 
warzystwa weteranów wojskowych na dochód bado- 
wy własnego domu. Zabawa odbędzie się w sali br. 
Johnów. 

Wreszcie „Ognisko“ drukarzy i litografów zapo- 
wiedziało na soboty zabawę taneczną w lokalu swoim, 
Rynek gł. l. 12, III piętro. 


Akad. chór krakowski w Warszawie. Z War- 
tzawy donoszą nam, że akademięki chór krakowski 
entuzjastycznie był tam przyjmowany. Nie brakło o- 
wacji kwiatowych. — Ob» koncerty odbyły się przy 
wysprzedanej sali. 

„Podwawelanie”. We czwartek dnia 19 lotago 
o godzinie 6 wieczorem odbędzie sę XIV. posiedze- 
nie „Podwawelan*, Koła art -liter. Czyt:lni axadem. 
Na porządku dziennym odczyt p. Romaaa Jaw o r- 
skiego: „Jacques Louis David“ i jeg» znaczenie 
w malarstwie fianeuskiem u schyłku XVIII i na po- 
czątku XIX wieku*. Dyskusya. Gościom wstęp wolny. 


Z Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza o- 
trzymujemy następującą odezwę : 

Wszystkie instytucje oparte na samopomocy Spo- 
łecznej zmuszone są corocznie uciekać się do prośby 
o nadzwyczajne dodatki. Stałe wkładki członków ni- 
gdy wystarczyć nie są w stanie, — stąd różne raa- 
ty, bale, koncerty i t p. 

Obliezenia wszakże dowiodły, że trzy czwarte pie- 
niędzy składanych przy tych okazjach przez osoby 
życzliwe instytucji pochłonięte bywają zazwyczaj przez 
wydatki na opłacanie sali, muzyki, dekoracyj i t. d. 

Towarzystwo nasze tedy zamiast urządzenia zaba: 
wy na swój dochód rozesłało sprawozdania z działal 
ności, Statoty i odezwy z prośbą o datki jedaora- 
zowe. 

Mamy nadzieję, że taka, prościej do cela wiodą- 
ca forma przysporzenia fanduszów, znajdzie ogólne 
uznanie. 

O. Bujwid przewodniczący krakowskiego od- 
działu. 

B. Urbanowie7, skarbnik Florjańska nr. 43 
I piętro. 

ki * 

W drugiej ezęści wieczorków liferacko artystyez- 
nych, urządzanych staraniem i na dechód Uaiwersy- 
tetu ludowego im. Adama Mickiewicza — Konfsren- 
cje literackie wygłoszą: pan Wilhelm Feldman — 
o „Adzie Negri“, pan Tadeusz Gałecki o „Tołstoja“, 
panna Zofja Wójciecka — o „Ibsenie*, pani Marja 
Turzyma o „Wyspiańskim*, pami Gabrjela Zapolska 
ze współudz'ałem swojej szkoły dramatycznej 0 „Sło- 
wackim*. 

Nazwiska artystów, którzy przyrzekli wziąć udział 
w wieczorkach — ogłosza osobne afisze. 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. 
Miód esencja buteika 1 zir. 
Miód kopowie: butelka 1 złr 20 cent. 


założona w 
Sławkowska 1. 26 — poleca: 


z dnia 18 lutego 5 


w klubie pocztowym (ttyuek 17) uubędaw SiĘ 
zebawa tańcująsa we czwartek dnia 19 b. m. Zapro- 
szenia za zgłoszeniem wysyła sekretarz klabu. 

Zwyczajne posłedzenie Towarzystwa dekar- 
skiego odbzdzie się we Środę dnia 18 b. m. o godz. 
6 wieczorem w sali wykładowej prof. Szajnochy, na 
którem: 1) dr Lewkowicz wygłosi odczyt „O 
czystych hodowlach prątka wrzecionowatego Vincen- 
ta, zarazka wrzodnego zapalenia ust”. 2) Doe. dr 
Seńkowski wygłosi odczyt „O sposobach mierze- 
nia czynneści wydzieliczej wątroby w przypadkach 
klinicznych“. 

Katolickie Stow. stróżów składa Najprzew. ks. 
Wł. Ledóchowsk:emiu i księżom Jezuitom za 300 
przeszło książek w pięknej oprawie, na założ:nie bi 
bljoteki, serdeczne Bóg zapłać. Katolickie Stow. stró- 
żów zwraca się z uprzejmą prośbą do pp. właścicieli 
księgarń o kilka książek dla powiększenia b bljoteki. 
Zawiadamia się stróżów, że od 15 lutego b. r: bi- 
blj.teka katolickiego Stow. stróżów jest otwarta. 

Zamiast orderów i wielce dziwacznych odznak 
importowanych z niemieckich fabryk, Kółko rolników 
na bala w sali Saskiej, jako ozdób kotyljonowych u- 
żywało sierpów, grabi, łopat i t. d. misternie wyko- 
uanych ze skóry i papieru. Ozdoby te, jak również 
karnety ze skóry w ks tałcie koniczyny, wykonane 
były w zakładzie introligatorskim p. Roberta Jahody. 


Z teatru. Najblższą nowością będzie głcdny dra- 
mat Schóuhera „Noo Świętojańska" (Sonnwendtag), 
ltóry został niedawno przyjęty jednomyślaem uznaniem 
Łrzez krytykę wiedeńską. Autor wkracza tu w dzie- 
dzinę walk politycznych, ale nie bawi się w tenden- 
cję polityczną, owszem przedstawia niepokój i zamęt 
jaki wnosi do ciehego nstronia przybycie agitat ;ra, 
tiejącego nienawiść i rozdwojenie wśród ludności, 
pracującej cicho i przejętej szezerze duchem religij- 
nym. Dramat ten uznany został przez krytykę, jako 
jeden z cennych dorobków literatury i sceny. 

Premjera „Wyzwolenie* Wyspiańskiego, zcstała 
na krótki czas odłożoną, dla tem lepszego przygoto- 
wania, pod względem artystycznym i dekoracyjnym. 

Wegiel kamienny. Obecaie kiedy już i zima zbli- 
ża się ku końcowi, kiedy kopalnia w Jaworznie do- 
starcza znowu węgia naszemu miastu, kiedy i „Ni- 
wka“ znalazła odbyt na swój węgiel, pojawił się no- 
wy konkurent węgla swojskiego z Dąbrowy górniczej 
w Król. Połskiem. Mianowicie kopalaia „Paryż“ ofe- 
ruje węgiel doskonały a co ważne po ceaie przystę- 
pnej, bo po 47 et. (94 hal.) za eetaar. 

Oferta i próbk. z tej kopalni przedłożone zostały 
już miejskiema składowi węgla. 

Wybór uzupełniający do Rady państwa z ku- 
ji wielkich właścicieli okręgu Jaworów, Cieszanów, 
Mościska, wybrano posłem ks. Aleksandra Peniń- 
skiego, b. dyr. okręgu skarbowego w Krakowie. 
ks. Puniński otrzymał 28 głosów na 29 głosujących. 
FP. Ludwik hr. Dębicki, Smarzewski i Kozłowski 
cświadczyli stanowczo, że mandatu nie przyjmą 


Tow. opie'i nad polskimi zabytkami sztuki i 
łultary. Dnia 28 lutego 1903 r. odbędzie s'ę w sali 
Kopernika Colleginm N.vam (na plantacja*h) o godz. 
6 po południu wa!ne zgromadzenie Tow. opieki nad 
polskimi zabytkami sztuki i kultary z następującym 
forządkiam dziennym. 1) Zagajenie posiedzenia przez 
przewodniczącego. 2) Olczytanie protokołu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia. 3) Sprawezdanie komisji 
rewizyjnej. 4) Odezytanie projektu badżetn na rok 
1903 5) Wybór nowego wydziału na rok 1903. — 
6) Wnioski i interpelacje. 

W raze braku kompletu odbędzie się o godzinie 
wpół d> 7-ej drugie walne Zgromadzenie z takim 
samym porządkiem dzennym. Wydzał Tow., zawia- 
damiając o walnem zgromadzenin, ma zaszczyt pro- 
sié P. T. członków Tow. i csoby, interesujące sig 
Towarzystwem, o liczne przybycie. 

Zabawy w resursie urzędniczej. Resursa urzę- 
dnieza urządza w tym karnawale jeszeze dwie zaba- 
wy, a manowicie w sob tę doia 21 b. m. i we 
wtorek dnia 24 b. m. Piz-z wzgląd na przypadają- 
cy we Środę popiele zabawa* wtorkowa rozpocznie 
się już o godz. 7 wieczorem. Muzyka wojskowa 56 
pułku. 

Na scbotę dnia 28 b. m. zapowiedzianą jest „u- 
czta śledziowa” z udział m pań. Zgłoszenia przyjmu- 
je gekretarjat resursy. 

Odczyty. Doóś w sali hstela Saskiego odbędzie 
się trzeci udczyt dra Lutosławskiego „O króla Du- 
chu“ (Tow. Kleue's) o godzinie 6 wieczorem. 

W Kole artystyczno-literackiem dziś wieczorem od- 
czyt ks. prof. dra Pawlickiego „O biesiadach litera- 
(kich w starożytaości*. 

„Kurjerki* j sztuka. W jaki spo Ób reporterzy 
warszawscy załatwiają s'ę z rzeczami sztuki o tem 
świadczą wzmianki umieszczane w „Kurjerkach*, o 
Świeżo otwartej wystawie dzieł krakowskich artystów. 
W jednym z tych pism czytamy, że pomiędzy wysta- 
wcami znajduje się Henryk lignicki!! Gdyby 
Pobożny Piast wstał z grobu gdzie od 700 Jat spo- 
czywa nie małoby się zdziwił czytają: swoje nazwi- 
sko w spisie członków krakowskiej „Sztuki*. Tuny 
„Kwrieret* pisze, że Wraniańaki wostawił „oprócz 
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Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 emt. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 5559 


6 z dnia 18 lutego. 


wiiraży sudja historyczne” jas Henryk LugniCki, 
Kazimierz kr. i św. Stanisław. To nagłe pemi: szcze- 
mie dzieł znakomitego malarza, jest arcydziełem re 
porterskiej sztuki. Również okrślenie „studja histo- 
ryczne* jest wobee dzieł Wyspiańskiego szczytem... 
fantazji. 

Ten sam reporter w następujących słowach opi- 
Bał wystawę cbrazów Wrzeszcza u Krywulta: eą tam 
przedstawiono stepy ukraińskie, morze ćródziemne i... 
inne dzikie lesiste okolice. 

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 1 marca 1903 za- 
prowadza się przy o. k. urzędzie pocztowym w Su- 
chej tygcdnicwo trzyrazową ełużbę listonesza wiej- 
skiego dla przysicłków Suchej, a mianowicie: 

I Rejon (w poniedziałek, środę i piątek), Role, 
Zasepnica, Kamienne i Nowy świat. 

II Rejon (we wtcrek, czwartek i sokotę) Blon- 
dsówka i Lipie. 

Piknik panieński. W sali Resursy urzędniczej 
pizy ulicy Lubicz odbył się dzisiejszej nocy „piknik 
panieński”, urządzony staraniem słuchaczek kursów 
Baranieckiego. — Zebawa udała się świetnie. Do 
pierwszego kedryla Etonęło około 200 par. Piknik 
zakchczono ochoczym mazurem o godz. 8 mej rano. 

Kradzież w admin. „N. Reformy“. Do admini- 
stracji „Nowej Reformy" zakradł się dzisiejszej nocy 
Jan Dukiel. Zabrał on z podręcznej kasy przeszło 7 
koron drobnej monety i marek poeztowych na 10 
korcn, tudzież ręcznik i mydło. Rano przy otwarciu 
lokalu Dukiel chciał czmychnąć, ale służba pochwy- 
cita go i oddała w ręce policji. 

Szajka włamywaczy. Wskutek  energicznego 
Śledztwa powiodło się polieji wykryć trzech uczestni- 
ków cstatn ch kradzieży z włamaniem u zegarmistrza 
Landaua przy ulicy Strad m i u Peretza Krongolda 
prży ulicy Dietlovskiej. Schwytani mieli jeszcze wię 
eej wspóiników, na kiórych również przygotowane 
są gościnne pokoje „pod telsgrzftm*. Najciekawsze 
jednak, że syrawcy tak tmiałych kradzieży to sami 
„debiutanc:*. 

Składki. Z. miast wieńca 1a trumnę Ś. p. Stani- 
gława Tmar ge, b. inspektora szkół tutejszych, złoży- 
ły ra g mnazjum cierzyńskie grena naucz. szkół 1m. 
Mickiewicza 25 k., im. św. Salomei 7 k., im. Tade- 
ueza Kościuszki 5 k. 

Dia utogicj matki z 4-giem dzieci J. Wiktor z 
Gdowa 1 k. 

NEKROLOGJA. 

Ś p. Rozalja z Mikov skich Odrowąż Wyso- 
oka. urodzona w Gorlicach dna 1 grudna 1846 r. 
z ojca Felik:a Fros Miikoweki go i Julji z hr. Sta 
dnickich, zmerła dnia 15 b. m. w Krakowie o godz. 
3 po pułudniu. Zmarła była żoną Alfreda b. właści 
ciela wsi Palsy w pow. Grybowekim i Piasków Wiel- 
kich red Kiażowem. Osierociła czworo dzieci: Julję 
Lxćn akcwą Rozalję Jaworską, Szczęsnego i dra Al- 
freda, członka rtdekcji „Gaz. Lwowskiej“. Zgon jej 
mywołsł w 1a,szerszych kołach rodziny i znajumych 
żywe wsptłczneje. Wielkie przymioty ducha, ogromta 
dcbroć i zrawotć umysłu i serca, zawsze czujnego 
na wszytko, co RZłachetne i dcbre, stawiały ją w 
rzędzie tych, których utaczzły za życia powszechna 
mih éé i s acunek ludzki. W czasie długoletniego po 
bytu smego na wsi była prawdziwą opiekunią cho- 
1ych i b ednych. Schudzih sę do niej z okolicznych 
wsi, a nikt nie cdszedł bez słów pociechy, bez po- 
rady. Życie jej było jaene i czyste; dla tej jasncści 
drsry kochana i czezona, zgasła na rękach rodziny, 
zgron adzcnej u łoża śmierc). Pogrzib odbędzie się 
we środę d. 18 b. m. o gcdzinie 3 po południu z 
domu żałoby przy ulicy Wulskiej 1. 32. 

Cześć jej pamięci. 

Z Tuchowa t-l grafują nam, że zmarł tu O. Je- 
dek, redempterysta. Pogrzeb odbędzie sę we czwar- 
tek rano. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 


Repertuar teatru mlejskiego. 


We środę 18 lutego: „Nieboska komedja*, poem. dram. 
Z. Krasińskiego (popularne). 


Z sali sądowej. 


Zabójstwo. 

Dnia 12 października 1902 r. między godzi- 
ną 6 a 7 przyszedł do karczmy w Kleczkowie 
Szymon Pnchała, gdzie zastał już Bartłomieja 
Kowalika w towarzystwie Antoniego Piskorza i 
Stanisława Kofina. Po odejściu Puchały wyszedł 
z karczmy miiczkiem Bartłomiej Kowalik i po- 
wrócił dopiero w kilkanaście minut. W kilka 
chwil potem przyniesiono do karczmy wieść, że 
Szymona Puchałę zabito. 

„Wszyscy obecni w szynku byli zdania, że 
sprawcą śmierci jest Bartłomiej Kowalik. Do- 
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mysł ten okazał się prawdziwym, gdyż Kowalik 
sam wobec kilku świadków przyznał się, że to 
on zabił Szymona Puchałę. 

Po tym czynie Kowalik wrócił do Aleksan- 
drowic, wstąpił do mieszkania Katarzyny Kowa- 
likowej i rozpoczął tam bitkę z Adamem Kraw- 
czykiem. Bijących się się rozdzielił Franciszek 
Puchała. Kowalik wyszedł, ale wrócił za chwilę 
wywijając siekierą i wygrażając się Kowaliko- 
wej. 

Kiedy potem Franciszek Puchała poszedł do 
domu Kowalika, aby się z nim „rozprawić“ — 
Kowalik, który stał przed domem, wpadł z tyłu 
na Puchałę i uderzył go kilkakrotnie siekierą 
w głowę, tak, że Puchała padł nieprzytomny. 

Franciszek Puchała, mimo ciężkich razów, za- 
danych siekierą w głowę, ocalał, a Szymon Pu- 
chała, którego Kowalik pobił próżną butelką, 
padł bez życia. Kowalik do czynu się przyznaje, 
twierdząc, że do zabitego nie żywił żadnej zło- 
ści, ponieważ go nawet osobiście nie znał. Siły- 
szał on tylko o rim, że zabił on własnego syna 
w sprzeczce, kiedy mu syn odmówił pieniędzy 
na wódkę. Zresztą tłómaczy się Kowalik podnie- 
ceniem alkoholicznem. Bezpośredniej przyczyny, 
która go do morderstwa popchnę!a, wykazać nie 
umie. 

Prokuratorja państwa oskarża więc Bartło- 
mieja Kowalika, 24 lat liczącego wyrobmika, 
obecnie żołnierza artylerji, o zbrodnię morder- 
stwa i zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Oskarżenie przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radcy W. Ursla, 
wnosi zastępca prokuratora dr Solak. 

Na wniosek obrońcy dra lillesa, poparty 
przez prokuratora, trybunał odroczył rozprawę, 
celem zbadania stanu umysłowego Bartłomieja 
Kowalika. 


| "TELEGRAMY. 
Rada państwa. 


Wiedeń 17 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
nin Izby poselskiej prezydent Vetter poświę- 
ci, wspomnienie zmarłej are. Elżbiecie i prosił 
o upoważnienie złożenia kondoleneji u stóp tronu. 

Konwersja i Węgry. 

Ellenbogen interpeluje w sprawie oświad- 
czenia prez. min. Szella w Sejmie węgierskim 
co do konwersji ogólnego długu państwowego. 
Interpelant wskazuje na oświadczenie min. skar- 
bu Bóhm-Bawerka, który oświedczjł, że 
przez wyłączenie tak zw. węgierskiego bloku z 
obecnej konwersji nie nastąpi żaden prejndykat 
to do przeprowadzenia konwersji całego dłvgu 
przez Austrję. 

Oświadczenie prez. min. Szella pozostaje w 
sprzeczności z wywodami min. Boehm- Bawerka i 
dlatego interpelant domaga się przedłożenia do- 
słownego tekstn umowy między oboma rządami. 

Schalk domaga się również stanowczych 
wyjaśnień w tej sprawie. 

Kubik interpeluje o stosunki we fabryce 
mebli giętych w Bukaczowcach (Biała.) 

Ustawa wojskowa. 

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego 
t. j. do drugiego czytania ustawy wojskowej. 

Ref. Popowski zrzeka się głosu. 

Schrott (contra) domagał się zniesienia 
przymusu pojadynkowego w armji. 

Pos. Herold zapowiada, że klub jego gło- 
sować będzie przeciw ustawie wojskowej. 

Pos. Schuhmayer domaga się zaprowa- 
dzenia dwuletniej służby wojskowej. 

Pos. Scehiieker polemizuje z wywodami p. 
Herolda i oświadcza, że stronnictwo jego głoso- 
wać będzie za przedłożeniem. 

Dalej przemawiali pp. Wohlmayer, Chiari, 
Schreitter i Ludwikstorft. 

Obrady przerwano o godz. 5. Następne po- 
siedzenie dziś. 


Mianowania. 

Wiedeń 18 lutego. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz mianował prywatnego docenta dra Sta- 
nisława Windakiewicza nadzwyczajnym pro- 
fesorem historji literatury polskiej w Uniwersy- 
tecle krakowskim. 

Krajowy podatek od piwa. 

Wiedeń 18 lutego. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz sankcjonował ustawę, uchwaloną przez 
Sejm galicyjski, o poborze krajowego podatku 
konsumcyjnego od piwa. 

Ustąpienie namiestnika. 

Wiedeń 18 lutego. (Tel. wł). W sferach par- 
lamentarnych polskich krążyła wczoraj pogłoska, 
że namiestnik hr. Piniński poda się 
w najbliższych dniach do dymisji. 
Wiadomość ta ma wszelkie cechy prawdopodo- 
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bieństwa. Jako kandydata na miejsce hr. Piniń- 
skiego wymieniają p. Dawida Abrahamowi- 
cza, posła do parlamentu i członka komisji par- 
lamertarnej. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby. 

Wiedeń 16 lutego. (Tel. wł.). W dniu dzisiej- 
Szym w sprawie wojskowej zabiorą głos w Izbie 
z Polaków: Ks. Pastor i prof Głąbiński. 
Ks. Pastor wyłoży, dlaczego Polacy głosują za 
ustawą wojskową, prof. Głąbiński wyłnszczy żą- 
dania Koła polskiego co do organizacji dostaw 
A panji i uwzględnienia rzemieślników galicyj- 
skich. 

Sesje sejmowe. — Delegacje. 

Wiedeń 18 lntego. (Tel. wł.) Skutkiem prac 
parlamentarnych, które potrwają do początków 
lipca, stsje sejmowe prawdopodobnie się nie od- 
będą, a delegacje odłożone zostaną na jesień. 


50 rocznica zamachu na cesarza. 

Wiedeń 18 lutego. (Tel. wł.) Dziś przypada 
50-ietnia rocznica zamachu na życie cesarza 
Franciszka Józefa, którego dopuścił się Węgier 
Libenyi (18 lutego 1853). Libenyi napadł 
cesarza na t. zw. bastjonie Karynckim w sa- 
mo połuduio i zranił go 2 razy nożem w szyję 
z tyłu. Cesarz chorował przez 3 tygodnie i gro- 
ziła mu utrata wzroku. Libenyego stracono. Był 
to ajent Kossuta. 


Sprawa Głąbiński-Vetter. 

Wiedeń 18 lutego. (Tel. wł.) Wczoraj posło- 
wie Głąbiński i ks. Pastor obrażeni zo- 
stali przez prezydenta Izby hr. Vetiera. Posło- 
wie prosili prezydenta o okazanie im listy mow- 
ców, zapisanych do głosn nad ustawą wojskową. 
Hr. Vetter, który rozmawiał wówczas z posłem 
Steinerem, rzucił wymienionym posłom opryskli- 
wie żądaną listę. Na to zażądał dr Głąbiński 
przez hr. Wodzickiego i hr. Sylva-Taronca wy- 
jaśnienia od hr. Vettera. 

Hr. Vetter prosił, aby posłowie obrażeni przy- 
szli w tej sprawie do niego. Pos. Głąbiński nie 
zgodził się na to. Wobec tego hr. Vetter w sa- 
lonie prezydjalnym wobec świadków przeprosił 
obrażonych, oświadczając, że nie miał zamiaru 
ich obrazić: „jest on tak dalece zdenerwowanym, 
że nie wie czasem co robi*. Te stowa hr. Vet- 
tera dowodzą najjaśniej, że trudny urząd przera- 
sta jego siły i że właściwie powinien się on 
zrzec prezydentury. 


Sprawa macedońska. 

Wiedeń 18 lutego. Berliński korespondent 
„Zeit“ donosi, że ambasadorowie Austro-Węgier 
i Rosyi wręczyli wczoraj Porcie notę w spra- 
wie reform w Macedonii, ułożoną pomię- 
dzy Austro'Węgrami a Rosyą. Treść tej umowy 
zrobiła w Berlinie bardzo korzystne wrażenie. 


Z komisji wojskowej. 

Wiedeń 17 lutego. Komisja wojskowa odbyła. 
dziś posiedzenie, na którem uchwalono rezolucję 
Malika, wzywającą zarząd wojskowy do znie- 
sienia bojkotu restauracyj, wydanego przez ten 
zarząd. Rezolucję Schumayera w sprawie refor- 
my taksy wojskowej odrzucono, natomiast uchwa- 
lono rezolncję Schumayera, wzywającą rząd, aby 
zezwalał na wyjazd za granicę, nie czyniąc wy- 
jazd zawisłym od zapłacenia reszty taksy woj- 
skowej. 

Sprawa księżny Ludwiki. 

Bruksela 17 lutego. „Petit Bleau“ donosi z. 
Genewy. Księżna Ludwika zamierza opuścić za- 
kład Metairie w połowie tygodnia i wybierze 
sobie miejsce dogodne dla stann w jakim się 
znajduje. Ponowny powrót na Revierę nie jest 
planowany, zresztą nie wiedzieć nie stanowcze- 
go. Giron ma przybyć do Genewy aby kierować 
tą zmianą. 

Położenie jest niezmienione, księżna oczekuje 
na to, jak się uformuje jej stosunek do dzieci 
i stosownie do tego poweźmie zamiar co do swo- 
jej przyszłości. Nie było nigdy w poważny spo- 
sób mowy ọ odwiedzinach wielkiej księżnej to- 
skańskiej w zakładzie w Metairie. 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 17-go lutego. (Giełda popoł.). — Godzina 8— 
Marki 11707 Renia majowa 10090, Węg. renta korono- 
wa 99:40, Akcje austr. zakładu kredyt. 69250, Akcje wog- 
74750, Akcje Anglobanku 276 75, Akcje Uniobanku 546 25 


Akcje Landerbanku 411 —, Akcje kolei państ. 697 76 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 840 —, Akcje tytoniowe 


84460, Akcje Alpiny —'— Losy tureckie 12050, Ruble 
2538:25. 
Usposobienie: Po silnej zagranicy, lokalne realizacje 


i budapeszteńskie wypłaty wywierały nacisk. 

Cukier (spok.) 41:80, spiryzus (ustalony) 39 80, na 
fta niezmieniona. 

Berlln 17-go lutego. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211'75, Towarzystwo dyskontowe 18925. - 


Komoletne wyprawy kuchenne rss» W. HALSK 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 


300 


ZZM 
Magister farmacji 
posiadający 20.000 koron, poszukuje 


dzierżawy apteki. Przybylski, Colłe 
gium fisicum Kraków. 437 1 3 


Jak pisać listy? 
4 Nowy aA polski 


zawiera naukę o pisaniu listów, poda- 
je wzory na listy z prośbami, powin- 
szowaniem, listy miłosne, złote myśli 
ślo wpisywania w pamiętnik, korespon- 
dencye handlowe, świadectwa, kontra- 
kty itd. z dodatkiem: Listów najzna- 
komitszych pisarzów, jak Mickiewicza, 
Sienkiewicza i innych. Cena za egz. 
%brosz. 2 koron, za egz. opr. 2 korony 
i y hal. Na opłatę poczty 25 hal. Po o- 
, Sbraniu należytośei wysyła odwrotnie 
"R. Kozłowski wydawca, Poznań ulica 
| Długa L. 8. 370 2 3 


Wielki wybór 


niezrównanej dobroci 


CUKRY DESEROWE 


1/, kg. w pudełku 2 kor. 


WYBORNE PIERNIKI 


30 sztuk za 1 kor. 
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PERFUMY 


na wagę i we flakonach w nowych, 
modnych zapachach, jak: 285 

Koniczynka (Trefle nicarnet), Orion, 

Kwiat Jabłoni (Apple blosson), Fiołki, 
Vera violetta i inne poleca 


CZESŁAW ŚMIECHOWSKI 


Kraków, ul. Mikołajska L. 4 


ODGENIOTKI 


kto chce zniszczyć prędko bez 
bólu i niebezpieczeństwa zaka- 
żenia krwi i okaleczenia, niech 
żąda Arbenza patentow. 
możyka do odgniotków. 
Przez lekarzy polecony, ceniony 
przez tych, co takowego uży- 
wali. Skutek natychmiast. Cena 
za 1 szt. 2 kor. 50 h. Jeden 
wystarczy dla całej rodziny, do 
nabycia u p. p. nożowników, w 
aptekach i u fryzjerów. W więk- 
szej ilości w fabryce A. Arbenz'a 
w Lausannie, Szwajcarja. 3526 


NT PRAS 


Brzytwy I noże do odgniotków firmy 
A. Arbenz'a do nabycia w handlu broni 
S. Pieleckiego we Lwowle. 


Jartak i młyn 


dobrze urządzony, z holendr m do wy- 
robu kasz, z silną wodą, w blizkości 
lasów, kolei. szosy i większych wsi jest 
de wydzierżawienia. Zgłosze 


ram WI EO CIU 
„iabryka wyrobów cukierniczych naa aa 
acma O Potrzebna dzierżawa 


od 150, 200, 800 d> 400 mórg w dobrej 

glebie w blizkości większego miasta, 

kolei i gościńca, z dobremi budyukami. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza Z. K. 40% 

do Administracyi „Głosu Narodu“. -- 
409 3 


-Budowa plebanii. 


. W drodze lieytacyi jest do od- 
dania budowa nowej plebanii 

Piotrowicach (st. kolei Przeciszów obok 
ŅZatora, poczta Zator). 


Jósi Sjęrmontowski 


Kraków, Bracka 7. 
Telefon 499. 


Reflekt:nci mają złożyć swoje oferty opieczęto- 
ane do dnia I0 marca 1903 r. ostatecznie. 


Kosztorys i plan można przeglądać na probo- 
le w Piotrowicach. 393 2 2 


 GKRARRARARKORKRKAAAARZZG 
Dla Prenumeratorów 
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nadzwyczajne zniżenie, 


Józef Rogosz „Blagierzy* . . . . 2 tomy 
erzy Maldague „Nie zabijaj“. . . 
mil Richebourg „Dwie kołyski“ . . 


l wińskiegi w o. 6%... 
Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot* 
Powieść nagrodzona przez Akade- 
í mię francuską 99, 2 w > 
$t. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory- 
ginalna. 
Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko- 
Biet”" e .*. . . 


10 tomów 
za © złr. 50 centów. 


Avuministracya Biblioteki 
Wyborowych Romansów i Powieści 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7. 
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C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od I października 1902. 


Odjazd z Krakowa i ż Podgórza: 


t.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
144 , = p „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
150 n 5 s R" 2 „ . przystanku 
do Ośwlięcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 
i Wrocławia. 
840 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.47 .. w P „ +» „ Podgćrza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hn- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ekan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
823 < A > w » „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa. 
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.48 2 w w n» Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki, 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 
3.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
BŚ p ś 5 „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.24 n 5 A T W. » przystanku 
na linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwarżonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
lie; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 
wowa i Husiatyna. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 138 z Krakowa 
VLS ++ NG a „ » n Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk: połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
ło Jasła. do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budagesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
lo Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 


n n 


AE ń p „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 

34=. s 5 wi 2, » przystanku 

do Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia. 


1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1.4 a » » „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
L.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stauisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezó- Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni; 
8.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
8.25 A 5 n » » „ Podgórza-Płaszowa 
do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8. „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
BV n 3 = DS „ . przystanku 
aa linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suche; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
ło Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz. Koszyc 
i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do łekan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
8. z 2 i » n n Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Ludapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 
8.30 wieezór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa 
8.50 ~ y 5 A » » n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr.11 z Krakowa 

11.05 y F s n»n n „ Podgórza-Płaszowa 
do Tarnopola; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
ała, do N. Sącza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus- 
kiej i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyczyniec. 


, 
n n n 


n n n 


11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
It. 5 p + „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
ta.02 „ " „ przystanku 


do New. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Snchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzie, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 


Przyjatd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , 5 ń p » „ Krakowa 
z Podwołoczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach odjOdesey 
i Kij wa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowic od Iekan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rz: szowie od Jasła, Stanie 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg: Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż. 


IH rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
„51 [U n G n n 


: „  -Plaszowa 
6.06 , > > „ 48 „ Krakowa 
z llall transwersałnej przez Suchę. Skawinę, Podgórze” 
Płaszów ; j' łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza” 
nach z Gorlic ; 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 , á s n n „ Krakowa 

z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedzielo przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 

codzień od Konstaneyi, Buksresztu; we Lwowie od Bu- 

dapeszta Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaazowa 
7.30 p, > > » n»n „n Krakowa 
z Wielłozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Koomyrzowa I Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
7.63 F, i ni, „  -Płaszowa 
8.10 , 5 a „ 32 „ Krakowa 
z Ośwłęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowś 
8.45 n A > n» n» „ Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnens 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dujeni, Bndapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Jee 
nowa; w Tsrnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
M:40%., 2 à „ n n Krakowa 
z Wlelłozki, 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Koomyrzewa i Meglły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaazowa 

DU y on n ń n » n Krakowa 

z Borków wilelkłoh; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokal», Rawy ruskiej; w Rzeszowie oł Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa. Nówego Zagórza przez 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 

ze Lwowa; połączenia: we Lw'wie od Odessy, Kijowa, 

od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun- 

kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prae- 
myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystankm 


s. ©, „  -Płaszowa 

4.40 ,„ , 5 w n 42 , Krakowa 

z linii trasswersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórze” 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyne, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśła przez Chyrów ; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani- 
gławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Śtróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej oë 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kaiwaryi od Bielska, 

Wadowic. 


6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórsa-Płaszowa 
6.25 , >) s » y_» Krakowa 

z Rodwołeczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kijona; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie oë 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, ławocznego, Stryim, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Że” 
górzai Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar- 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Żagórza, 

Jasła przez Stróże. 


6.85 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowe 
6.50 


n 7 Lal n akowa 
z Wiellozki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa. 


8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1085 do Epicor 
9.00 Ę 


9.12 ; E p ia 34 » Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednie 

i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al- 
wernii. 


9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płeszowa 
9.38 , 3 m » n » Krakowa 

z Pedwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowe; 
w fsrnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów ; 
welliąnowie od Ickan, awocznege, Stryja, Janowa; w 
Pr u od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
R Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
8ZO Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Bos. 
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7'15 rano), Koszyc, Nowego Sgaza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 
10.538 , s - n da „  Płaszowa 
11.05 , « 5; n 46 „ Krakowa 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pła= 

szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesstu, Ko- 

myc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryć. 
od Bielska i Wadowic. 


n 


4. n as n LJ n 


rsy stankit 
łaszowa 


8 ,€LOS NARODU". 


Księgarnia Katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskiego € 


w Krakowie 
Rynek 30, telefonu Nr. 418 
otrzymała i poleca dzieło co tylko 


Nowy wykład katechizm 
- rdf 


X. Wincenty Bogacki, Prof. 
Semin. kieleckiego. 


Tum pierwszy. Cena 6 kor. 


Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron. 

Składający przedpłatę na całe dzieło 
przed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
koron i otrzymuje każdy tom zaruz po 
wyjśtiu frnnco. 293 


W Jarosławskim 
majątek ziemski zamienię na 
realność w Krakowie. Wiadomość: Jó- 
zef Putiatycki Kraków, Sukienniee 23, 
skład herbat „FORTUNA“. 445 1 3 


Do ulokowania 10.000 kor. 


na I.szą lub dobrą drugą hipotekę. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
pod „Prowineya poste restante Kraków 
do 28 lutego 1903 r. 489 1 3 


WDOWA 


emerytowana, młoda, inteligentna, szuka 
zajęcia na pół dnia w :klepie do kasy 
lub do ekspedycyi. W razie potrzeby 
może być złożona kaucya Wiadomość: 
Marya P. Kraków, ulica Lubomirskiego 
L. 9 I p., drzwi Nr. 7. 446 1 4 


w GE a 
ZNACZNE 


zniżenie cen! 
PRALNIA 


PAROWA 


w Krakowie 
przy ulicy 


Grodzkiej L. 9-11 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zmiżyła 

eeny : 358 7 6 
od koszuli . .... 9 ct. 
„ kołnierza .. .115,, 
„ pary mankietów 3 ,, 
„ firanek białych. 40 ,, 
" „ kremow. 50 ,, 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


Maro | =. HB 


Buchalter, Rachmistrz lub 
Magazynier 


człowiek w sile wieku, zdrów i ener- 
giczny, który złozył egzamin z bnchal- 
teryi w politechniee lwowskiej z bar- 
dzo dobrym postępem, biegły w pol- 
skiem i niemieckiem, katolik, żonaty, 
bezdzietny, którego żona może się za- 
jąć gospodarstwem, mogący się wyka- 
zać bardzo chlubnemi świadectwami, z 
nabytą praktyką w różnych gałęziach 
poszuknje posady w jasiej parowej ce- 
gielni, fabryce lub większym zarządzie 
dóbr. Łaskawe zgłoszenia „E. G.* po- 
ste restante Maków. 376 1 3 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po ws 

teranie z roku 1831, mająca przy sobi: 

mienleczalnie chorą córkę, o wspoimo 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki na ten eel przyjmuj 
Administracja „Głosu Naroda“ Kraków 
nlice św, Krzrża Nr. 7. 3170 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
ŚRED Na kawałeczek cukru bierze się 20-40 kropli 


Balsamu A. Thierry 


azehy przez nżycie osiągnąć działanie uspokające kurcze i bóle i wzmocnienie żołądka, — tenże 
zaopatrony jest zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą zamykającąz wyciśniętą firmą: 
Jedynie prawdziwy. Pocztą apłatnie 12 małych albo 6 dużychfiakonów 4 korony. 


SCHUTZENGEL-APOTHEKE des A Thierry in Pregrada bei 


WACHLARZE BAL 


BF Gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze, 
BG” Rękawiczki, pończochy, szale jedwabne, wstążki, paski, 
MG Perfumy, pudry, mydła, szpilki, grzebienie, biżuterye france., 


poleca najtaniej ANASTAZY FRONCZ Kraków, Floryańska 17.8 


Niezrównana W sizcdu nalewka owocowe 
z ck UIZ fabryki spirytusu + likierów 


s M'REICHA NASTĘPCÓW W BIAŁ EJ 


| do nabycia w handlu kolonialnym i delikatesów | 279 7 12 


LEONA SYKUTOWSKIEGO ..... 


w Krakowie, ulica Szewska L. 21. 


Fabryka Towarów Glinianych 


JANA Księcia LIECHTENSTEIN | 


w Unterthemenau koło Lundenburga 


poleca: Płyty mozajkowe i piękne klienkiery w uzna- 
nym znakomitym gatunku, 10 milicnów rocznej pro- 
dukcyi; rury kaminnkowe, oegłę klinkerową, rurki 
drenowe, daohówkę falcowana, glazur. i matowe płyty 
ścienne, cegłę fasadową i dachowke zwykłą. 


lustr. cenniki gratis I franeo.—Liczba ro 


Reohitsch-Suuerbrunn. 


Unikać należy naśladowań i uważać na zielony znak ochronny Zakonnica zapisany we wszsystkich 


krajach cywilizowanych. 119 30 


255 6 6 


Centralne Biuro ogłoszeń, 


dzienników i uniwers. reklamy 


Adolfa Ghulawskiego 


w Wiedniu, VI, Getreldemarkt Nr. 15, 
(Telefon 243%) 
przyjmuje: ogłoszenia i prenumeratę 
na wszystkie czasopisma świata pe 
cenach redakcyjnych; zamó- 
wienia na'wykonanie: afiszów, szyldów, 
ilinstracyj ete przez pier» szorzędnych 
artystów. — Udzielanie antentycznych 
adresów. 229 0 10 


Pomocnik handlowy 


z działu korzennego i delikatesów, 
zdolny bufetowiec. poszukuje po- 
sady. — Łachane zgłoszenia uprasza 
się pod adresem: Je té poste 
restante Przemyś!. 39% 3 3 


Zmiana lokalu! Ul. Floryań- 
ska L. 58 parter. Wyrabiamy peruki 
damskie, męskie, warkocze, koki, kre- 

i pony i farbujemy włosy Warkccze nawe 
od 3 złr. wyżej. ANTONI CZAICKI 


Słynne brzytwy z ostrzami 


składanemi 
o 1, 2, 3, 4 Gi 
Arbenza 6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki dv nagniotków 


poleca WW. HHalskl1 
handel żelaza, Kraków. 189 


NIEZ ZE | Młoda dziewczyna 


poszukuje miejsca nauczycielki do dzie- 
ci, któremi się może zająć i przygoto 
wać je do którejkolwiekbądź z klas 
normalnych z językiem niemieckim — 
Adres: „dła Rozalii* na ręce Admin. 

„Głosu Narodn*. 396 3 6 


Do sprzedania tanio. 


Duży aryston mało używany do niego 
17 nut. Wiadomość A Brodn, Karue- 
| licha 1. 20. w sklepie. 41822 


Pokój 
z całem utrzymaniem dła Pań, przy 
inteligentnej rodzinie, może być zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w Admin. „Głosu Narodu“. 443 I 4 


OSOBA 


w średnim wieku, łagodna, znająca się 
na wszystkich gałęzia*h gospodarstwa 
wiejskiego. poszukuje posady na 
plebanii lub gdzie indziej. Zgłoszenia 


415 4 A 


botnłków 700. 


u p. Mierek, Czysta L. 17. 438 1 1 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzy w. 


. . . . 
r if 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
Przy regularnem używaniu. nawet bardzo wyłysiałe miejsca na. głowie, bujnie wło- 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy 
w dziwny sposób, usnwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni znpełnie, zabezpiecza eałkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


RĘDZIERZAWYMIE, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 


, każdej gotowalni. 
| Cena slvika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 50 ct., pocztą 1 złr. 60 ct.— 


Odsprzedającym znaczna zniżka. 
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny | częśolowy ma 


; CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfümerie in Wien, XVII B. Hernals Veronlkagasse 29 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 
Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowym Saczu w aptece L. Georgeon; w Bochoł 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyi w drogueryi Filipa Fernbacha. 606700 RB 
| 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


LOS NARODT=, Nr. 48 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Nr. inser h. 


Hala licytacyjna 


e. K. Sadu powiatowego eywiliego 
W KRAKOWIE m 
ulica św. Jana L. or. 3. 


Bliższe szczególy na tablicach | 
w hal: umieszczonych. 175 


W Środę dnia 18 lutego 
1903 r ku o godzinie 9-t:w 
będą sprzedane: A 


Biurko, pulpit, szafa, sofa, je- 
den fotel ceratowy, 2 krzesła. 
ceratowe, 2 krzesła gięte 2 
stoły, kasa ogniotrwała Nr. 3. 


Tania a piękna książka! 


Dwa żywioły 


Powieść współczesna w 3 
częściach. 


Napisała z Bardzkich Anne 
Karwat. 

Powieść powyższa jest nader zaj- 
mującą, charakteryzuje życie dwóch 
żywiołów: polskiego i niemieckiego —= 
pod pruskim zab rem. — Powieść tę 
wszyscy czytać powinni. bo znajdą w 
niej wzory godne naśladowa'ia. Ksią- 
żka obejmuje 544 st:on druku, a ko- 
sztuje tylko 1.50 mr.. z przesyłką. 
pocztową 1.90 mr. Za nadesłaniem 
należytości (także w za zkach pocztu- 
wych) inb za zaliezką | ocztową prze- 
syła odwro nie 423 1 19 
Ekspedycya Gońca Wielkop. 

Poznań, (Posen) 
lub Administracya „Głosu Narodu“ 
Kraków, uli:a św. Krzyża L. 7. 


—.— — 


q . 
kortepian 
czarny, w dobrym stanie de sprz 


dania. Wiadomość przy ulicy Flą 
ryańskiej L. 4. I. piętro. 447 1f 


Handel korzenny: 


z restauracyą i trafiką, w śródmieśeiu, 
jest do sprzedania z powodu słabości 
właściciela. Wiadomość w Adminis 
cyi „Głosu Narodu“. 444 1 


AGRONOM 


z 20 letnią praktyką przy v0li i lesie, 
dotąd jeszce w obowiązku, poszukuję 
od 1 kwietnia posady rządcy, leśnika 
lub kontrolora. Przyjąłby też miejs 

w większej firmie, prowadzącej handel 
z drzewem. Pójdę chętnie i zagranicę. 
Łaskawe oferty proszę pod: „S P. J“ 
posta-restante Andrychów. 442 1 4 


Grammophon 


„MOYARCH*, koncertowy, z płytami, 
tanio do sprzedania. Kraków, Kolejaw: 
7, Kapłański. 379 8 2 


Doktór M. W. 3 


Z powodu wyjazdu nie mogłeś 
w cukierni Rehmana 15-go, przet 
szę o wisdomość listu w „(łosie 
rodu*. „Uczciwie myślący”. 

440 1 1 


Filla Tat“ 


w blizkości klasztoru Zwierzynieckie- 
go, od strony południowej na wzgórku 
położona, z komfortem urządzona. o- 
bejmująca 4 pokoje, salon, kwiaci 
letnią i zimową, łazienkę na parte 
kuchnie, pokoje dla służby, piwnićej 
spiżarnie i pokój dla ogrodnika w gu 
terynach, 2 pokoje i atelier maląj 
na I piętrze, 2 werandy, ogród kwió* 
towy przed i poza willą, ogród wa 
rzywny i owocowy z wodociągiem, stj 
nia, wozownia, lodownia, mieszk 

dla woźnicy, wszystko suche, elegancko 
i czysto utrzymane, zamknięte żelazną, 
bramą i sztachetami, z pyszną wodą, 
wspaniałym widokiem na Tyniec i Bie- 
lany, w miejscowości zdrowej i nieu- 
legającej największemu wylewowi, jeet 
z powodu przeniesienia właściciela dę- 
sprzedania. Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków Adm. „Głosu Narodu“. 


4661 8 0 
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